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Wyrok śmierci na syna Largo Caballero. po umcm siani w maki. 

Zacięte walki w dzielnicy uniwersyteckiej 
Anarchiści rozbroili madrycką gwardię cywilna. 

TENERYFA, 20. 11. — Komunikat po 
Wstańczy donosi o ponownym bombardo­
waniu Madrytu przez samoloty, głównie 
dworca północnego i fortyfikacyj na odcin 
ku mostu Segovia. Samoloty rządowe zrzu 
ciły kilka bomb w pobliżu kwatery głów­
nej gen. Varelli. Bomby te nie wyrządziły 
jednak żadnej szkody. 

BITWA MORSKA. 
LIZBONA, 20. 11. Radioclub portugal­

ski donosi, że w pobliżu portu Pasajes ro­
zegrała się bitwa morska pomiędzy eska­
drą rządową a okrętami powstańczymi. 

ROZPACZLIWA SYTUACJA. 
SEWILLA, 20. 11. — Gen. Queipo de 

"ano, przemawiając, przez radio oświad­
czył, że według ostatnich otrzymanych 
Wiadomości, sytuacja Madrytu jest rozpa­
czliwa. Wojska powstańcze zajmują obec­
nie wszystkie zabudowania dzielnicy uni­
wersyteckiej. Nieprzyjaciel, który usiłował 
kontratakować został wszędzie odparty. 

POSIEDZENIE GABINETU W WALEN­
CJI. 

'' WALENCJA, 20. 11. — Wczoraj 0 go­
dzinie 16 rozpoczęło się posiedzenie gabi­
netu, które trwało przeszło 5 godzin. 
i Po zakończeniu obrad minister oświaty 

Występujący w charalkterze sekretarza ra­
dy ministrów oświadczył: W początku 
Przyszłego tygodnia dziennik oficjalny o-
głosi kilka dekretów w sprawie zapewnie­
nia porządku publicznego, zagadnifń wo j ­
skowych i gospodarczych oraz dyscypli-
n y , której powinni obecnie podlegać z ca-

\ U surowością wszyscy obywatele. Rząd 
toa nadzieję, i i dekrety te będą przez wszy 
stkich wykonywane, przyczyniając się do 
zogniskowania wszystkich wysiłków pod 
Autorytetem rządu; '••ithl+r ( «J 

MADRYT 20,11. Ogłoszono następują­
cy komunikat urzędowy: po zaciętych wal 
kach wojska rządowe zdołały odebrać po­
wstańcom część terytorium dzielnicy uni­
wersyteckiej. Po długotrwałej walce, w rę­
ce wojsk" rządowych przeszły ponownie 

Dolar 5.2S' 1, 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary 5,28 i pół, funty ang. 25,86, franki 
szwajcarskie 121,60 (za 100), franki fran­
cuskie 24,63, za l iry włoskie płacono 24,60 

szpital, sąsiadujący z nowym gmachem wy 
działu medycy, Casa Velasquez, nowy 
gmach wydziału filozofii i szkoła rolnicza 
Przytułek Św. Krystyny jest otoczony. Po 
wstańcy, którzy się w nim bronią nie mo 
gą go opuśoić, ponieważ schody zostały 
zniszczone przez artylerię rządową. W o j ­
ska rządowe po otrzymaniu posiłków pono 
wi ły swe ataki. 

Eskadry powstańcze dokonały wczoraj 
licznych lotów ponad stolicą, rzucając bom 
by. 

Rządowa eskadra samolotów bombardo 
wała miasto Palmę na Majorce, usiłując 
przede wszystkim zniszczeć urządzenia na 
lotnisku. W zbiornikach benzyny, znajdują 
cych się w pobliżu lotniska wybuchł pożar. 

ZA PRIMO DE RIVERĘ. 
TENERYFA 20,11. Radioclub donosi, iż 

syn premiera Largo Caballero, który jest 
więźniem „Falangi Hiszpańskiej" został ska 
zany na śmierć. 

BOMBARDOWANIE TRWA. 
TENERYFA 20,11. Według komunika­

tu powstańczego, bombardowanie Madrytu 
trwa w dalszym ciągu. Ogień artyleryjski 
jest skierowany głównie na ministerstwo 
wojdiy oraz różne punkty miasta, w któ­
rych koncentrują się siły obrończe. Liczne 
pociski trafiły w gmach towarzystwa tele­
fonów. 

Potwierdza się wiadomość, iż anarchi­
ści postanowili opuścić Madryt. Wysadzili 
oni dynamitem liczne gmachy. Wszyscy 
gwardziści cywilni zostali rozbrojeni i są 
pilnowani w koszarach przez anarchistów. 

OFIARY. 
MADRYT 20,11. Wczorajsze bombardo 

wanie centrum stolicy, przez samoloty po­
wstańcze przyczyniło znaczne szkody. Do­
my w niektórych dzielnicach uległy zni­
szczeniu. Wśród gruzów znajduje się wie­
le trupów. Tysiące ludzi opuściło swe do-
iVs twa zamienione w ruiny. Ci , którzy 
schronili się w piwnicach przy u. Xanton 
Martin, zostali przez pociski żywcem za­
grzebani. 

Od ostatniego bombardowania ucier­
piała dzielnica, w której znajduje się agen 
cja Havasa. Liczba ofiar wśród ludności 
cywilnej znacznie wzrosła. 

INTERWENCJA ANGIELSKA. 
LONDYN 20,11. Wczoraj wieczorem w y 

słano ,do rządów obu stron, walczących w 

Hiszpanii depesze, podpisane przez 200 
posłów, domagające się uczynienia 
wszystkiego, coby pozwoliło uniknąć ta­
kich okrucieństw, jak np. bombardowanie 
miejsc, w których znajdują się kobiety 
dzieci. 

GŁÓD W MADRYCIE. 
SEWILA, 20.11. —, Gen. Queipo . de 

Liano mówiąc' przez radio o sytuacji na 
froncie,'naznaczył, że w Madrycie od 8 dni 
panuje brak środków żywności, którą przy 
dzieła się tylko biorącym udział w wal ­
kach. Całe rodziny pozostają bez kawałka 
chleba. Kobiety ' i dzieci przymierają gło­
dem. 

Gen. Queipo de Liano oświadczył da­
lej, że oddziały rządowe walczące na odcin 
ku dzielnicy uniwersyteckiej, Rosales, mo­
stu Segowia i dzielnicy Vallecas, składają­
ce się z kolumn międzynarodowych, są u-
stawicznie reorganizowane, co wskazywa­
łoby, że stale nadchodzą posiłki. , 

BOMBA W POSELSTWIE POLSKIM? 
LIZBONA, 20.11. — Nadeszła tu z Ma­

drytu wiadomość, jakoby gmach poselstwa 
polskiego został zniszczony przez wybuch 
bomby lotniczej. Potwierdzenia tej wiado­
mości brak. 

300 osób poniosło śmierć 
wskutek przerwania tamy wodnej. 

LONDYN 20.11. — Z Tokio donoszą, 
że skutkiem przerwania tamy wodnej, poło 
żonej nad kopalniąNniedzi w miejscowości 
Osarusawa, przeszło 300 osób poniosło 
śmierć. 

EKSPLOZJA. 
BOLZANO, 20.11. — W zakładach 

Montecatini w miejscowości Sinigo koło 

Meranu wydarzyła się silna eksplozja w 
oddziale produkcji materiałów wybucho­
wych, powodując pożar. 4 robotników zo­
stało zabitych, a ok. 60 odniosło rany. Na 
miejsce wypadku przybyły natychmiast 
władze wojskowe, cywilne oraz przedsta­
wiciele związków robotniczych. 

W niedzielę rozpoczniemy druk pełnej dramatycznego 
napięcia powieści pióra D. L. Amesa pt. 

P u r p u r o w a m a s k a 
W doskonałym przekładzie Eugeniusza Bałuckiego której akcja rozgrywa się w ośrod 
ku intryg— Tangerze. W k a r - ę sensacyjnego tła wpleciony jest piękny kwiat pra­

wdziwej miłości. 

i posła poi w 
na czetf szwedzkiego ministra. 

SZTOKHOLM, 2 0 . 1 1 . . — Poseł RP. 
Potworowski z małżonką wydał w czwar­
tek' obiad na cześć ministra spraw zagra­
nicznych Sandlera. 7 W;*obvedzfe wzięli -u­
dział: posłowie rumuński i belgijski, liczni 
przedstawiciele ministerstwa spraw zagra­
nicznych, korpusu dyplomatycznego i pra­
sy. Po obiedzie grał Rubjnstein ostatni 
raz przed wyjazdem do Helsingforsu. 

Niezłe bryłki złota 
znaleziono w kopalniach 

syberyjskich. 
MOSKWA, 20.11. — W kopalni złota 

w rejonie uczalińskim znaleziono bryłkę 
złota, ważącą 2 kg. 636 gr., a w nowej ko­
palni złota Turgusun na Ałtaju bryłkę, wa­
żącą 2 kg. 814 gr. 

W związku z niedawnym zamachem stanu w stolicy Iraku, Bagdadzie, którego kon­
sekwencją była banicja z granic kraju dotychczasowego premiera i ki lku członków 
rządu, oraz opanowanie władzy przez czynniki związane z armią, reprodukujemy po­

mnik króla Fajsala „Oswobodzlciela Iraku" w Bagdadzie. 

Kasiarz w roli rotmistrza ułanów. 
Aresztowanie niebezpiecznych aferzystów. 

Odsłonięcie pomn ka Mikołaja 
Kopernika na Uniwersytet e 

w Bolonii. 

WARSZAWA 20,11. .Władze dokonały 
szczegółowej rewizji w mieszkaniu nieja­
kiego Franciszka. PÓdwatrasiewicza ( ź ó -
rawie 24) i Władysława Puławskiego (Ziel 
na 5 ) . W wyniku rewizji zarówno Podwa 
trasiewicz jak i Puławski zostali przewie­
zieni do urzędu śledczego, gdzie po prze­
słuchaniu, sędzia śledczy nakazał areszto­
wanie obu zatrzymanych. 

Aresztowanie nastąpiło naskutek skar­
gi niedalvno przybyłego do Polski obywa 
tela amerykańskiego, od którdfo Podwatra-
siewicz 

wyłudził 31,000 fr. szw. 

Afera, dokonana na szkodę obywatela ame 
rykańskiego udała s-ię. pod pretekstem 
wciągnięcia go do przestępstwa dewizowe 
go. Podwatrasiewicz nakłonił posiadacza 
waluty szwajcarskiej do' wymiany franków 
>na złote po droższym kursie, na czarnej 
giełdzie. W tym celu wyjechał z nim do 
Łodzi, gdzie wymieniwszy pewną sumę 
na walutę polską, wyjechał z nim z powro­
tem do Warszawy, zaś na dworcu kolejo­
wym, w celu rzekomego uniknięcia rewizji 
policyjnej, zabrał walizkę z pieniędzmi i 
ulotnił się. 

Przy spotkaniu z poszkodowanym Ame 
rykaninem Podwatrasiewicz oświadczył, że 
pieniądze, jakie wiózł, były fałszywe i uda 

Większe wygrane 
dzisiejszego ciągnienia Loterii Klasowej 

W A R S Z A W A , 20. U . — W dzisiej­
szym pierwszym ciągnieniu Loteri i Klaso­
wej większe wygrane padły na następują-
C e numery: 

10.000 zł — 22272 38699 
2000 zł — 6059 75864 183889 
1000 zł — 102938 105395 
500 zł — 19004 77636 99319 

400 zł — 1425 21057 118772 137824 
179893 

250 zł — 25195 41021 87813 105578 
106247 122460 123203 145202 

200 z} — 114713 39502 140758 
94941 101083 16637 170083 1(9634 
165741 121206 187777 
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ło mu się je spalić, zanim dostały się do 
rąk policji. W zamierzę poszukiwania czar. 
nogiełdziarzy, którzy mieli Podwatrasie-
wiczowi dać za walutę szwajcarską rzeko 
mo fałszywe pieniądze, oszust wyjechał do 
Łodzi, przy czym naciągnął Amerykanina 
na jakiś nowy interes dodatkowo na 10,000 
franków szw. 

Puławski, podający się za rotmistrza 
ułanów, pośredniczył przy poznaniu poszko 
dowanego Amerykanina z Podwatrasiewi-
czem, wobec czego poszkodowany 
zwrócił się do Puławskiego z żą­
daniem zwrotu zrabowanych pieniędzy. 

Puławski, występując rzekomo w imie­
niu poszkodowanego, zażądał od oszusta 
zwrotu zrabowanych pieniędzy. W rezulta­
cie Puławski sporządził „akt drugi" Pod-
watrasiewicza, ktor^ podpisał, że jest w i ­
nien pieniądze Amerykaninowi! Za „ d i n -
toirę" pobrał Puławski od poszkodowane­
go kilkaset zł. tytułem „honorarium". W 
rezultacie poszkodowany, zwrócił się o po 
moc do urzędu prokuratorskiego, w wyn i ­
ku czego aresztowano obu oszustów. 

Po sprawdzeniu, okazało się, że Franci­
szek Podwatrasiewicz (pseudonim Frank), 
zajmujący się rzekomo organizowaniem róż 
nych imprez cyrkowych jest zawodowym 
złodziejem i był karany 15-to miesięcznym 
więzieniem za rabunek i okradzenie hotelu 
w jednym z miast pomorskich w r. 1929. 
Po tym aresztowany był pod zarzutem roz­
prucia kasy w Gnieźnie, gdzie z powodu 
braku dowodów winy, został uniewinniony. 

W czasie rewizji i aresztowania Pod-
watrasiewicza, wykryto w jego mieszkaniu 
przy ul. Źórawiej 24, kompletnie urządzo­
ną ruletę, którą również skonfiskowano i 
odwieziono jako dowody rzeczowe dS Urzę 
du Śledczego. 

Dziś podpisanie umowy. 
ŁÓDŹ, dnia 20 listopada. —St ra j k pra 

cowników przemysłu rzeźnicko - wędli­
niarskiego został zakończony. Wszyscy 

i czeladnicy i personel pomocniczy przystą­
pi l i w dniu dzisiejszym do pracy we wszy 
stkich warsztatach oraz w rzeźni miejskiej. 

Dziś też nastąpi ostateczna likwidacja 
[zatargu przez podpisanie umowy zb io ro ­
wej w Inspektoracie pracy przez delega­
tów Cechu i związku pracowników rzeź­
niczo - wędliniarskich. 

Walne Zgromadzenie Cechu, które od­
było się wczoraj i trwało do późnej nocy 

Popiersie Mikołaja Kopernika, odsłonięte 
uroczyście na Uniwersytecie w Bolonii, 
gdzie znakomity astronom polski studiował 
w latach od 1496—1500. Uroczystość od­
była się w obecności ambasadora R. P. 
przy Kwirynale dr. Wysockiego, przedsta­
wicieli władz i licznych reprezentantów 
nauki. Podobizna Kopernika została wyko­
nana we włoskim marmurze przez polską 
rzeźbiarkę Jadwigę Bohdanowicz. Popier­
sie zostało umieszczone w przedsionku 
wielkiej auli uniwersyteckiej, na przeciw 
popiersia króla Wiktora Emanuela I I , pro­

tektora wszechnicy bolońskiej. 

postanowiło przyjąć umowę zbiorową, re 
gulującą stawki płac, sprawy urlopowe i 
tp. Najważniejszy punkt umowy — zasad 
da 48-godzinnego tygodnia pracy, został 
również zaakceptowany przez pracodaw­
ców z tym, że może być w poszczegól­
nych dniach tygodnia różna liczba godzin 
pracy, nie większa jednak, niż 10. Suma 
godzin pracy w całym tygodniu w żad­
nym wypadku nie ma przekroczyć 48. 

Zatarg jest za tym całkowicie z l ikwi­
dowany. 

Zgilotynowany złodziej. 
Odcięła głowa potoczyła się do rowu. 

CZCSTOCHOWA, dnia 20 listopada. 
Wczoraj około godziny 22-ej m. 45 no 

towany w policji złodziej kolejowy Bry­
ła Bolesław, lat 21 , zamieszkały we wsi 
Bieżenin, gminy Węglowice, dokonał 
napadu bandyckiego na pociąg tranzyto­
wy. 

W czasie usiłowania dokonania kra­

dzieży, w będącym w ruchu pociągu, do­
stał się pod koła wagonu. 

Koła zmasakrowały Bryłę, odcinając 
mu głowę, która potoczyła się do rowu, 
oraz prawą rękę. 

Bryła, odznaczał się wielką zuchwało­
ścią. 
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Popłoch w szkołach śląskich. ian p i ę t n o w a n i e w f T y o u i r o ć c i . • • • 
KATOWICE 20,11. Na terenie śląskich 

szkół średnich pojawiła si w ostatnim 
czasie komisja rzekomo z poręki minister­
stwa WR. i OP. i tutejszego Wydziału ce­
lem badania młodzieży szkolnej, chłopców 
i dziewcząt w wieku dojrzewania, a więc 
w okresie rozwojowym. Przypuszczalnie 
chodzi o zbieranie materiałów celem wyka 
zania bezpodstawności koedukacji. Komi­
sja składa się z lekarzy i lekarek. Po wy­
pełnianiu przez młodzież kwestionariusza 
zawierającego naukowo mole pożyteczne 
ale dla dzieci, a zwłaszcza dziewcząt, nie­
przyjemne pytania, żąda się, aby młodzież 
stawała w grupach zupełnie bez ubrania 
przed komisją składającą się 

z mężczyzn i kobiet. 
Młodzież wstydzi sie 1 wzbrania przed ta­
kim niezwykłym dla niej badaniem — i nie 
którzy chłopcy i dziewczęta uciekają, 
t hłopcy nawet, uważając badanie w ten 
sposób dokonywane za rzecz niewłaściwą, 
przychodzą wbrew poleceniu w kostiu­

mach kąpielowych. Wobec rodziców żalą 
się na to, że komisja nie tylko nie liczy 
się z ich wstydliwością, ale im jeszcze da 
je nagany za „fałszywą wstydliwość". 

Rodzice oburzają się i zaczynają zaka 
zywać swoim dzieciom stosowania się do 
poleceń komisj i— która broni się autory­
tetem ministra. 

Czy to wszystko jest konieczne? Czy 
nie można badań, może pożytecznych a 
może tylko jak tyle innych ankiet powięk­
szających zaspy zapisanej bibuły, przepro 
wadzić w sposób więcej taktowny i liczący 
się z uczuciami dzieci? Przypuszczaćby 
należało, i e komisja rzeczoznawców wie, 
iż młodzież w tym właśnie wieku odzna­
cza się wzmożoną wstydliwością i wrażli­
wością. Czy w tej komisji nie ma pedago 
ga, któryby na tę stronę zwracał uwagę? 
W dodatku cała ta sprawa idzie na rachu 
nek ministerstwa, które dając zgodę na 
badanie, napewno nie miało zamiaru wywo 
łania takiego efektu. 

K O M U N I K A T 
K R A J O W E J F A B R Y K I 

T E L E F U N K E N 
W W A R S Z A W I E 

łając na drabinie. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

pozostawił ŁÓDŹ 20 listopada. W fabryce firmy 
Eukiet (u l . 6-go Sierpnia 58) 31-letnl ro­
botnik Musiał Franciszek, zamieszkały przy 
ul. Bydgoskiej 18, doznał rany ciętej pra­
wej dłoni przy pracy. Lekarz pogotowia 

FALA6 H h l t a S T e g ° r ° b 0 t n i k a 3 5 " P i " * Na polach obok ulicy Tuszyńskiej 

go Krzyża opatrzył chłopca i 
go na opiece rodziców. 

Policja wszczęła poszukiwania 1 jedne­
go z nożowców (Jana Świątka) już zatrzy­
mała. 

i..la Ubezpieczalnl 
— Dozorczyni domu nr. 6 przy Alei 

,1 -go Maja, 30-letnla Katarzyna Zając, 
spadła z drabiny, ulegając poważnej ranie 
w pachwinie. 

Ofiarę wypadku przewieziono karetką 
pogotowia Czerwonego Krzyta do Szpita­
la na Radogoszczu. 

— Marianna Oozdelc (Oblęgorska 3) , 
piorąc bieliznę, wylała na siebie gorącą 

i wodę z balii i doznała poparzenia nóg 
Il-go stopnia. Lekarz pogotowia opatrzył ją 
i pozostawił na miejscu. 

— 20-letni robotnik Simon Otto, za­
mieszkały przy ul. Rysowniczej 47, w sta­
nie podchmielonym wszczął w mieszkaniu 

. awanturę, przy czym został pobity. Le­
karz opatrzył mu ranę ciętą dłoni, zadaną 
ostrym narzędziem. 

— W mieszkaniu swym został pob i ty ] 
24-letni robotnik Bronisław Jagiełło (11 j 
1. istopada 57) w czasie kłótni rodzinnej. 
Wezwany lekarz pogotowia Czerwonego 
Krzyża opatrzył mu szereg ran tłuczonych 
na głowie, twarzy i rękach. 

— 12-letni Stroiński Konstanty (ul . Tu 
szyńska 12), przebiegając przez jezdnię, 
został uderzony dyszlem przejeżdżającego 
wozu. Nieszczęśliwy chłopiec uległ złama­
niu prawej ręki i silnej ranie tłuczonej gło­
wy. Lekarz pogotowia umieścił chłopca w 
szpitalu Anny Mar i i . 

— Na ulicy Zarzew 11 (za torem ko­
lejowym) napadnięty został przez oprysz-
kow, którzy czyhają na przechodniów, żą­
dając pieniędzy na wódkę, 16-letni uczeń 
Józef Suścio, zamieszkały przy ul . Lodo­
wej . 8. 

Napastnicy zadali chłopcu kilka ran kłu 
tych nożami w plecy. 

Zaalarmowano pogotowie oraz policję. 
Przybyły lekarz pogotowia Czerwone-

napadnięty" został 25-letni robotnik A l 
łred Hein, zamieszkały przy ul . Tuszyń­
skiej 62. 

Nieznani sprawcy napadu zrabowali 
Heinowi trochę drobnych pieniędzy i za­
dali mu nożami kilka ran w plecy, po czym 
zbiegli. 

Ofiarą napadu zajęli się przechodnie, 
zawiadamiając pogotowie i policję. 

Alfred Hein przewieziony został do 
szpitala Ubezpieczalnl w stanie bardzo 
ciężkim, gdyż jeden z ciosów przebił mu 
opłucną, powodując silny krwotok. 

Zapotrzebowanie na nową tegoroczną serię odbiorników 
fonoplastycznych TELEFUNKEN już w czasie wystawy 
Radiowej w Warszawie, na której zostały one nagrodzo­
ne złotym medalem, i w późniejszym okresie było tak 
niespodziewanie ogromne, że fabryka nie mogła i w dal­
szym ciągu nie może nadążyć z ich produkcją. Produ­
kcja precyzyjnych aparatów nie może być z dnia na 
dzień tak dalece zwiększona, aby można było w szyb­
kim tempie zapewnić natychmiastową obsługę klientów. 
Z uwagi na to, Krajowa Fabryka TELEFUNKEN, chcąc 
choć w części uspokoić swych odbiorców zwraca się z 
uprzejmą prośbą do P. T. Zainteresowanych aby już te­
raz zechcieli rezerwować sobie obrany typ odbiornika 
„Premier" względnie superheterodyn „Lo rd " , „Arysto­
krata", lub „Magnat" w jednym ze sklepów radiowych, 
gdyż zamówienia będą wykonywane- ściśle wg. kolejno­
ści zgłoszeń. Zalet nowych odbiorników nie potrzeba spe 
cjalnie podkreślać, gdyż wystarczy poinformować się u 
osób, które zdążyły już zakupić jeden z aparatów Te-
lefunken.lub obejrzeć I posłuchać, aby móc samemu osą­
dzić wartość tych nieprzeciętnych o d b i o r n i k ó w . 

K R A J O W E T O W A R Z Y S T W O 

T E L E F U N K E N 

Waląca się ściana 

zasypała 5 robotników. 
4 - C H URATOWANO, JEDEN Z G I N Ą Ł * 

Z D R O W I E ! 

ł^OAJĄC TVI.KO 
<v„ O L L A " 

4 0 - U T M L BOFWIADCZONII JACHOWI. 
5 NOWOCTLTNII URIĄOIONYCH FABRYK, 

>T1NT AM«Ł\K.D«.»ALO»A NR,'TJ»?01 III 

LIPNO, 20.11. — W osadzie Skępe, 
pow Ilpnowsklego przy ul. Dobrzyńskiej 
w czasie robót ziemnych, gdy 5 robotników 
znajdowało się pod fundamentami domu, 
nagle oberwała się jedna ze ścian. Na a-
larm zbiegli się mieszkańcy osady i natych 

miast przystąpili do odkopania robotni­
ków. 

Czterej cudem uniknęli śmierci, lecz 
piąty Franciszek Rutkowski udusił się. Ka­
tastrofa w osadzie Skępe wywołała na mie 
szkańcach wielkie przygnębienie. 

Ojciec 8 dzieci został bez dłoni. 
Ofiara przedwczesnej eksplozji. 

Zasypie nas śnieg 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, 20 listopada. Dziś o godz. 9-ej 
rano temperatura wynosiła 3 stopnie po­
niżej zera. W ciągu nocy ubiegłej w śród­
mieściu najniższe natowanie termometru 
minus 4stopnie. 

Ciśnienie barometryczne wzrosło do 
760 milimetrów. Spodziewany jest dalszy 
spadek temperatury 1 opady śnieżne. 

Wiatry północne. 

Z-a i ret f oglo»zeA 
redakcja nic odpowiada 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w o n e y c a n e mocaopie! owo 

• r a k ó r u e 

6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wlec* 

w niedziele i święta od 9—12.wpo I. 

s. Dr med. 

GAWIŃSKI 
p o w r ó c i ł 

P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b e e * 
Bałuck Rynek 3 

telef. 148 80 
przy jmuj , od 4—7 wleci . 

LEKARZ-DENTYSTA 
S. WATNICKA 

ul. Napiórkowskiego 65. tel 172-33 
(Rój- Lubelskiej), tront 1 piętro. 

przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 

Dr med. 

N I E W I Ą ł f K I 
sec.chor. wenerycznych, skórr. veb i seksualnych 

A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 
-rzyimuje od 8—11 rano od 5—9 wiec* 

w oi.dz. i lwięta od 9—12 pp. 

Dr med. 

A. KLFSiCZELSKI 
C h i r u r g — uro log 

przeprowadził się na 

" I . K«Ś< U S Z U 6X tel. 1 7 4 - 9 9 . 

D r KLINGER 
p o w r ó c i ł 

apoe . c h o r . a r k . u a l u y c h w e n e r y c z n y c h 
i a l t ó r n y c h ( w ł o a ó w ) 

A n d r z e j a 2 tel. 132-28. 
prayjmuje OD W — 1 1 I OD 8 — 6 wiec*. 

Dr med. 
fi. KLACZKOWA 

p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 
Piotrkowska 99 , 

U l . 213-66. 
p r a y m j . c o d a . o d 1 0 — 1 2 i o d 5—S p o p o l 

WIELUŃ, 20.11. — W czasie pracy w 
kamieniołomach należących do Urbacha w 

^Działoszynie, wydarzył się wypadek, na 
skutek którego przypłacił stałym kale­
ctwem 44-Ietni robotnik, Pobudeński M i ­
chał z Działoszyna. 

Pobudeński zatrudniony przy kopaniu 
kamienia w krytycznym dniu przystąpił do, 
rozsadzenia materiałem wybuchowynr 
większego masywu. 

Praktykowane już od kilku lat tego ro­
dzaju prace bez przedsięwzięcia odpowie­
dnich środków ostrożności — zemściły się 

srodze na robotniku, który na skutek zbyt 
wczesnej eksplozji uległ poszarpaniu le­
wej dłoni. Pobudeńskiemu po przewiezie­
niu go do szpitala W W . Św. w Wieluniu 
kiść lewej ręki amputowano. 

Nieszczęśliwy robotnik, ojciec ośmior­
ga dzieci jak sam zeznaje, nie był ubez­
pieczony nawet na wypadek choroby . w 
Ubezpiecz.ilni Społecznej I zachod/i pyta­
nie czy przedsiębiorca Urbach zechce pła­
cić koszta leczenia. 

Sprawą tą zajmą się niewątpliwie od­
powiednie władze. 

ZYCIE PABIANIC. 

Pożar w fa rb iarn i . 

WYPOŻYCZALNIA smokingów, najno­
wsze modele, wielki wybór. J. Szymański, 
Łódź, Łagiewnicka 26, Pralnia. 

5 ZŁ. ONDULACJA trwała 100 proc. gwa­
rancji aparatem elektrycznym, powietrznym 
i parowym J. Podleśny, Nawrot 54-a. 

d l a P s ó w 
lek. wet. M. A. Reicha 

Gdańska 1 1 7 - a 
(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja z gwarancją 
aparatem parowym lub elektrycznym. W y ­
konuje zakład fryzjerski Główna 33. 

SKLEP wyremontowany od gospodarza 
do wynajęcia. Karolewska 20. 

JEK Jan z im. ul. Dąbrowska 24-a zgubił 
kwit kaucyjny Elektr. Łódz. Nr. 38733 na 
zł. 20. 

Onegdaj w godzinach wieczornych do­
nośny ryk syreny pożarnej zaalarmował 
całe miasto. 

Jak się okazało, wybuchł pożar w far-
biarni Gelbarta Dawida, mieszczącej się 
przy ul. Warszawskiej 83, wskutek wadl i ­
wych urządzeń wewnętrznych, które w re­
zultacie spowodowały zapalenie się nagro­
madzonego i przeznaczonego do farbowa­
nia materiału. Dzięki niezwłocznej akcji ra 
tunkowej Pabianickiej Straży Pożarnej, o-
gień ugaszono. Spaliła się tylko część to­
warów oraz uległo zniszczeniu urządzenie 
farbiarni. Straty około 2 tysięcy złotych. 

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. 

W przyszły wtorek, dnia 24 bm. wie­
czorem tym razem w sali Straży Ogniowej 
przy Nowym Rynku, odbędzie się posie­
dzenie Rady Miejskiej m. Pabianic. Porzą­
dek dzienny posiedzenia przewiduje mię­
dzy innymi rozpatrzenie i uchwalenie wnio 
sku o przyznaniu robotnikom sezonowym 
jednorazowej odprawy zimowej. 

NIEBEZPIECZNY OSOBNIK PRZED 
SĄDEM. 

Donosiliśmy w swoim czasie o schwy­
taniu przez policję pabianicką niebezpie­
cznego złodzieja Włodarczyka Józefa (Pi ł ­
sudskiego 22), którego pod zarzutem do­
konania licznych kradzieży mieszkanio­
wych w Pabianicach aresztowano i osa­
dzono w więzieniu w Łodzi. Podczas śle­
dztwa wymieniony przyznał się na razie do 
kradzieży maszyny do pisania oraz kwoty 
200 złotych ze szpitala Ubezpieczalni Spo­
łecznej przy ul. Żeromskiego. Za kradzież 
tę Włodarczyk odpowiadał onegdaj przed 
Sądem Grodzkim, do którego sprowadzo­
no go okutego w kajdany z więzienia łódz­
kiego. Niebezpieczny osobnik skazany zo­
stał na 2 lata więzienia, śledztwo w spra­
wie innych poważnych kradzieży z udzia­
łem wymienionego prowadzone jest w dal­
szym ciągu. 

NIEFORTUNNA WYPRAWA DWÓCH 
BEZROBOTNYCH. 

Dwaj bezrobotni pabianiczanie Kowal­
czyk Józef i Knopp Jan, gdy im brak pra­
cy i głód zbyt silnie dokuczył, wyruszyli 
pewnego dnia na wieś w okolice Dłutowa 

cia. W pobliżu zagrody leśniczego Ma­
słowskiego obaj wędrowcy napotkali 2 za­
błąkane kury, które schwytali z zamiarem 
przywłaszczenia ich sobie. Gdy ze swą 
zdobyczą mieli zamiar spokojnie się odda­
lić, napotkał ich leśniczy, który poznał 
swoje kury, odebrał je, a obu bezrobotnych 
odstawił na posterunek PP. 

Stawieni przed sąd skazani zostali o-
baj po 1 miesiącu bezwzględnego aresztu. 

Z TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI. 
Jak komunikują nam władze Katolickego 

Towarzystwa Dobroczynności w Pabiani­
cach, zorganizowany przez Towarzystwo 
Bazar przyniósł czystego zysku 1.548 zło­
tych i 95 groszy. Suma ta w całości przezna 
czona zostanie na zakup cieplej odzieży dla 
sierot, przebywających w Ochronie Katoli­
ckiej. Zarząd Tow. na tym miejscu składa 
serdeczne podziękowania wszystkim, którzy 
w jakikolwiek sposób przyczynili się do po­
wodzenia tej imprezy dobroczynnej. 

DOKĄD PÓJDZIEMY PO PRACY. 
„Nowości"., ul. Kościuszki 14, „Miłosne 

niespodzianki", świetna komedia wytwórni 
amerykańskiej. 

„OŚWIATOWE", ul. Gdańska, „Rose Ma­
rie'*. Film-Operetka. 

?23 

ZDARZENIA i WYPADKI 
(—I Largo Caballero wystosowuj i W g 

uncji protest do Ligi .Narodów przeciwko uznaniu 
I ^ U U powstańczego gen. rrunco przez Niemcy • 
w lochy. 

I — ) We Francji na.ta.piio zaognienie- sytuacji 
w związku x samobójstwem min. balengio. Komu­
niści usiiuj^ wyzyskać to samobójstwo ULA ,»n>pa-
pandy i zwołuję liczne manifestacje i z«l>rania. 

(—) Gen, rranco zawiadomi! rzad angielski, H 
/ . . IM . ogłosić blokadę Barcelony. 

(—) Dania przystąpiła do budowy fabryki u l i ­
cznej bawełny z celluluzy bukowej. 

(—) Przed Sadem Apelacyjnym w Lublinie rot 
poczęta się rozprawa apelacyjna o krwawe zujśri* 
w Przytyku. Apelację wnoszą: prokurator, obrońcy 
i zastępcy powodów cywilnych. 

W pierwszej instancji a 57 oskarżonych skaza, 
nych zostało 36 osób na kary od ó miesięcy do S 
lut więzienia. Ponieważ w stosunku do 10 orkarśO* 
nych wyrok się uprawomocnił, apelacja obejmuj* 
tylko 26. Oskarżonych broni 16 adwokatów, S zal 
adwokatów wnosi powództwo cywilne. 

Po wstępnych formalnościach obrońcy, złslępcf 
powodów cywilnych 1 prokurator złożyli • «cre| 
wniosków. 

Sad po naradtle wtzystkie te wnioski odrzucił. 
v i UD. /.NI ii również wnioski 10 oskarżonych, któ­

rzy zrzekają się apelacji, ponieważ kończy lin się 
termin odsiadywania kary. Po zamknięciu p zew* 
du sodowego rozpoczęły się przemówienia stron-
Wczoraj przemawiali: prokurator Dutkiewicz i peł-
nomocnicy powodów cywilnych. Dz i i przemawiaj*, 
obrońcy. Wyrok spodziewany jest jutro. 

(—) W Lipinkach pod Gorlicami poniósł linierł 
cd wybuchu dynamitu w saybie nJntnenka" doceni 
akademii górniczej inż. Naturski. 

(—) Wyrok uniewinniający Sadu Apelacyjne!' 
w sprawio Grzcszolskiego, oskarżonego o otrucia 
WŁAMYRH dzieci 1 skazanego praea Sąd Okręgowy 
na karę śmierci, zaskarżył do Sadu Najw/iszcgo 
1 '• / • 1 Prokuratorski. 1 

Skargę kasacyjna opracował prokurator G u l * 
kowski i przesłał do Sadu Apelacyjnego, który • 
kolei skieruje ja do Sadu Najwyższego. 

(—) Wczoraj pociąg osobowy nr 522 odjeżdża­
jący i Zakopanego do Krakowa o f. 16 wykoleii 
•lę w Chabówce. Pociąg składał się s 13 wagonów. 
Wykolclły się wagony 10 I 11. Pierwsze 9 wagonów, 
lirankard t wói pocztowy pozostały nienaruszone. 
Z wykolejonych 2 wagonów, wagon S klasy został 
zdruzgotany, a wagon pulmanowskl poważnie uszk* 
dzony. Ofiara katastrofy padły 4 osoby zabito, * 
tym 2 mężczyzn i 2 kobiety o ras 6 osób ciężko ran* 
nych | 8 lżej rannych. Władze policyjne zajmuj! 
się .twierdzeniem tożaimofel zabitych, na miejscu 
przyczynę katastrofy bada komisja, złożona a przed* 
•Uwicie!! władz kniejowych I sadowych. Wskutek 
katastrofy nastąpiła przerwa w ruchu pociągów. 

'(—) Urząd Wojewódzki w Łodzi upowa­
żnił Zarządy miast wydzielonych a więc Ło­
dzi, Pabianic, Kalisza, Piotrkowa, Tomaszo 
wa, Zgierza do wymierzania kar administra­
cyjnych za wykroczenia porządkowo-budo-
wlane itp. 

W związku z tym Zarząd Miejski w Ło­
dzi poczynił przygotowania do uruchomie­
nia referatów karnych: przy wydziale zdro­
wotności publicznej Zarządu Miejskiego j 
przy wydziale budownictwa Zarządu Miej 
skiego. Referaty wymierzać będą grzywny 
do 20 zł. lub areszt do 3 dni. 

(—) Zarząd Miejski postanowił nabyfi 
działkę 44 m. przy ul. Drewnowskiej celerri 

^regulowania ulicy Żytniej, .dalej część 
„OSADY w Julianowie" pr*V Alei «<St nr. 2 
T2.600 m. kw,), plac przy ul. Składowej 30 
(793 m. kw.) przeznaczony pod przedłuże­
nie ulicy dr. Sterlinga I przyjąć darowiznę 
terenu z parcelacji między ul. Łąkowa, Ka­
rolewską i Towarową (576 m. kw.). Ponad 
to postanowiono dokonać zamiany placu 
przy ul. Przvszkole (1406* m. kw.) na plac 
przy ul. Ptasiej 8. 

(—) Wczoraj Oddział Łódzki ZZZ. zrze­
szający, między Innymi, w swych szeregach 
pracowników samorządowych 1 użyteczno­
ści publicznej m. Łodzi, wystosował memo­
riał do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, 
(Departam. Samorządowy) w sprawie znle 
sienią podatku specjalnego. 

c dzi­
siaj w wydziale wojewódzkim decyzja w 

sienią podatku specjalnego. 
flśn 

w./ódzklm decyzja 
sprawie wyborów do Rady Mlelsklel. Decy-
z]a ta zostanie przedłożona wojewodzie Hau 
ke-Nowakowl do zatwierdzenia. 

(—) Ministerstwo Skarbu upoważniło 
Tow. Kredytowe m. Łodzi do wypuszczenia 
5 procentowych listów zastawnych na sumę 
3 milionów złotych. Przygotowania do ernU-
sji zostaną zakończone w grudniu, a rozpro 
wadzane kredytów rozpocznie się jeszcze 
w końcu bieżącego roku. 

(—) Sad Apelaryjny w Wamawie rozpatrywał 
sprawę Pawła Glfjcka, kierownika pralni chemie*, 
nej „Wawel" prty ul. Kopernika w Łodzi, skaza­
nego przez Sad Okręgowy w Łodzi na 4 'atu wię­
zienia za dokonanie gwałtu na Stefanii Kllticzaków 
nie i Władysławie Warysze orat usiłowanie zgwał* 
cenią Pelagii Jonowskiej I Stanisławy SęczkowikicJ. 
Sad Apelacyjny uniewinnił GlUcka od zarzutu zgwat 
centa dwu pierwszych, a za usiłowanie zgwałceni* 
dwu ostatnich skazał go, po zastosowaniu nn.nc LIII 
na 'i miesięcy więzienia. 

(—) W pociągu pośpiesznym Warszawa — Ka­
towice, między stacjami Piotrków 1 Koluszki, (ło* 
dzieje kolejowi skradli p. Sylvii 6elvi , żonie kotł-
-ula włoskiego, futro, wartości 2000 złotych. 

ZYCIE ZGIERZA. 

Gdzie się ukryli tkacze zarobkowi? 
Nieudana konferencja. 

w nadziei znalezienia jakiegokolwiek l ą f r l t o ^ 

Jak już zapowiadaliśmy wczoraj odbyć 
się miała konferencja związków zawodo­
wych robotniczych i Związku Majstrów 
Tkackich (fabrykantów zarobkowców) w 
sprawie wymówienia przez tych ostatnich 
umowy zbiorowej i ewentualnego zawarcia 
nowej. Na konferencje zostały przez inspek 
cię pracy zaproszone obie strony. O godzi­
nie 10 rano przybyli do Ratusza inspektorzy 
pracy z inż. Kakowskim na czele, przedsta­
wiciele zarządów głównych Związku Klaso­
wego i Zw. „Praca" pp. Walczak i Małole­
pszy, przedstawiciele miejscowi obu związ­
ków oraz delegaci fabryczni robotników 
„Fabrykanci" jednak nie zjawili się, po pe­
wnym czasie wspaniałomyślnie zawiadomili 
pisemnie inspektora, że nie widzą potrzeby 
zbierania się, bowiem najpierw należy ure­
gulować stosunki w innych miastach i t. d. 
Zebrani oburzyli się na takie traktowanie 
sprawy przez tkaczy zarobkowych i słusznie 
żądali od władz surowych' kar. 

Takie „załatwienie" sprawy ze strony 

ostrzejszą krytykę, tym bardziej, łż płsrnp 
swe do inspektora wysłali w ostatniej chwili-

Należy nadmienić, że członkowie Zarzą­
du Zw. Majstrów tkackich tak się gdzieś do 
brze poukrywali, że wszelkie poszukiwani'1 

od godz. 10 do 12 nie dały rezultatu. 
Konferencja w tych warunkach został* 

odłożona do następnego tygodnia. 
ŚMIERĆ POD KOŁAMI POCIĄGU. . 

Wczoraj o godz. 18.45 wieczorem zdarzy' 
się w Zgierzu tragiczny wypadek przejecha­
nia przez tramwaj człowieka... Mianowicie 
pod idący od strony Ozorkowa tramwaj 
wpadł przebiegający "przez tor na ulicy P | ł J 

rackiego przy zbiegu ul. Bocznej mieszka­
niec Zgierza, Felczerek Andrzej, lat 5yi 
zam. przy ul. Pierackiego 29. Motorniczy n' e 

zdołał na śliskich od deszczu szynach zaha­
mować tramwaju i przednie .koła wago"1" 
przejechały Felczerka, miażdżąc mu głowC-
Zmarł w chwilę po wypadku. Zwłoki P r?e.' 
wieziono do kostnicy ha cmentarzu parafia'' 
rtynt 

Felczerek osierocił żonę i troje dzieci. 
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Polskie nazwiska nad Sekwana. 
Paryż, w listopadzie. posiadających kartę prac 

Paryż przypomina dobrze zareklamowa pozwolenie pracy posiada 
"ego artystę swoją sławą starą i przeżytą, którzy przybyli do Francj 

Niejeden z naszych ziomków, zetknąw- przed 21 czerwca 1930 \ 
szy -• się z paryską rzeczywistością doznał 
rozczarowania. Winę tego ponoszą przede 
wszystkim korespondenci rozmaitych ga-

którzy uważają za swój obowiązek 
"•zdmuchiwać" i tak już wydętą sławę tego 
*»zystkiego, co jest nie powszednie, mając 
równocześnie przymknięte oczy dla rzeczy 
Codziennych. 

Tak!— I dlatego Polak, jadący do Pa 
ryża w podnieceniu, pełen oczekiwania, je 
•li nie jest dość zamożny, by zajechać do 
Pierwszorzędnego hotelu, to już pierw­
e j nocy niemile „dotykają" go pluskwy 
(g°dne wzmianki ze względu na swoją tu 
'*?) nawet w hotelu dosyć „porządnym" 
itiosyć drogim, który prócz wspomnia-
"ych owadów cieszy się wielką frekwencją 
feczurów, wielkości kotów. Patron, t j . wła 
kiciel takiego hotelu nie jest zbyt uprzej­
mym dla cudzoziemskiego gościa, którego 
"Ważą za głupca i podobnie jak Rzymianin 
* starożytności, przy! wającego z półno-
cy czy ze wschodu uważa za barbarzyńcę. 

Brud na każdym kroku, o jakim w Pol-
nikt pomyśleć nie może — to cechy 

Wstęgo Paryża. 
I o uprzejmości policjanta, możnaby wie 

I* powiedzieć. Przekonać się może o tym 
*n, kto nieopatrznie zapuści się na bulwa-
fy pod „metro" na Chapelle, w szczególno 
F' wieczorem i wpadnie w sieci pol icyj-
N obławy. Błyskawicznie zostanie zrewi­
dowany, t j . obmacany przez agenta w cy-
Nu lub przez „ f l i ka" . (Tak nazywają tu-
W policjantów na rowerach). „F l i k " to 
Astrach nie tylko szumowin Paryża, ale e-
toigrantów, nie mających papierów w po­
rządku. Słyną z tego, że biją i to dobrze. 

Wobec kryzysu gospodarczego we Fran-
W'. władze policyjne zarządziły szereg o-
Faniczeń w stosunku do obcokrajowców. 
' tak fabryka, na 100 Francuzów ma pra-
*0 zatrudniać tylko 10 cudzoziemców, 

'ednakowóż 
ważnie ci, 

i .u kontrakt 
Wszyscy inni nie 

mają prawa zarobkowania. Przychwyco­
nych przy pracy prze? kontrolę wydalają 
z granic Francji, pociągając do odpowie­
dzialności sądowej pracodawcę. Polska e-
migracja robotnicza koncentruje się w oko 
licy St. Paul. Tu w restauracji „Jan" albo 
„Kozłowski" istnieje polska kuchnia naro­
dowa. 

Każdej niedzieli gromadzi się cała pol­
ska kolonia z St. Paul przy ul. Blanche 
(Montmartre) na dancingu. 

W Paryżu istnieje 621 tirm, których wła 
ściciele noszą 

polskie nazwiska. 
Nie dowodzi to jednak, aby wszyscy ci 
handlowcy czy przemysłowcy uważali się 
za Polaków. Wielu z nich jest potomkami 
polskich emigrantów po roku 1831, i ci naj 
częściej nie mówią już wcale po polsku. 

S. M. 

Uroczyste otwarcie parlamentu rumuńskiego 

zagrabił oszczędności polskich robotników 
Przed 10 mniej więcej laty istniała w 

Barlin (P. de C ) księgarnia polska, po­
łączona z kantorem wymiany, prowadzona 
przez niejakiego Stanisława Błońskiego, 
mieniącego • ę „hrabią", którego pełen ty­
tuł brz. .tał: Stanisław hrabia Biberstein-
Błoński. 

Ten właśnie prawdziwy czy fałszywy 
hrabia Błoński zniknął pewnego dnia z 

nie wystawowym umieścił portret Marszał 
ka Piłsudskiego. Było to bowiem krótko 
po maju 1926 r. Wieczorami portret Mar­
szałka był zawsze rzęsiście oświetlony 
różnokolorowymi lampkami elektrycznymi, 
co ściągało gromady naszych rodaków 
przed „bank" hrabiego-patrioty ( I ) . 

Kiedy w „banku" znalazło się około 200 
tysięcy franków, „zgol i ł " hrabia gotówkę, 

BarILn jak kamfora, unosząc ze sobą cięż- zgolił brodę, siadł na motocykl i przeje-
ko zapracowane 

oszczędności polskich górników. 
Wszelkie poszukiwania policji pozostały 
bez skutku. Pan „hrabia" Biberstein-Błoń 
ski wpadł jak kamień w wodę. 

Mówi l i sobie wtedy w Barlin ludzie na 
pociechę, że pan „hrabia" zaopatrzył się na 
kilka miesięcy przed kradzieżą w motocykl 
i równocześnie z tym zapuścił sobie pięk­
ną brodę— był bowiem brunetem. Mając 
motocykl i czarną brodę zyskał Błoński za 
ufanie u ludzi bardzo prędko. Mimo, hra­
biowskiego pochodzenia (pokazywał lu ­
dziom ,,autentyczne"(?) pergaminy z wos 
kowymi pieczęciami) był przekonań na-
wskroś demokratycznych. Ściskał robotni­
kom ręce jak brat i towarzysz pracy. W ok 

P. K. O. 
O D D Z I A Ł w Ł O D Z I 

(Safes) Al. KOŚCIUSZKI 15, lei. 125 »o| 
Bezpieczeństwo 

Upewnia własna *as e t k a 

chawszy granicę belgijską, wjechał, jak 
ogólnie przypuszczano, w szeroki świat, 
za ocean do Ameryki, zanim policja zdoła 
ła go schwycić. 

W ostatnim numerze miesięcznika „Po 
lacy za granicą" z listopada 1936 r. ukaza 
ła się na stronie 9 /notatka pt. „Polacy w 
San Francisco" (korespondencja własna). 
Artykulik ten podpisał Stanisław Błoński. 

W tym samym numerze na stronie 51 , 
w dziale: „Rozmawiamy z Czytelnikami" 
znajduje się następująca odpowiedź Re­
dakcji: . . 

.(Stanisław Błoński, b. Emisariusz P. 
K. W. na Mongolię, San Francisco, USA. 

„Dziękujemy za zdjęcia i notatkę. 
Egzemplarz wysyłamy. Prosimy o nas nie 
zapominać. Ślemy serdeczne pozdrowie­
nia". 

Czy p. Stanisław Błoński z San Franci 
sco nie jest przypadkiem tym samym p. 
Stanisławem hrabią Biberstein- Błońskimjjł 
który 10 lat temu w karygodny sposób o-Ą 
kradł i skrzywdził robotników? 

Mamy nadzieję, że nasze władze spra­
wą tą zaraz się zajmą. 

W Bukareszcie odbyło się w obecności króla Karola 11-go, następcy tronu wiel­
kiego wojewody Michała, członków rządu, korpusu dyplomatycznego, oraz dostojni­
ków cywilnych i wojskowych, uroczyste otwarcie parlamentu rumuńskiego. Po na­
bożeństwie w miejscowej katedrze, orszak królewski udał się do gmachu parlamen­
tu, gdzie król Karol I l-gi odczytał orędzie, otwierające parlament. Zdjęcie przedsta­
wia moment odczytywania przez króla orędzia. Z lewej strony widoczny następca 

tronu wielki wojewoda Michał. 

Po zabawie tanecznej 
m m ą t zabił siekierą żonę. 
Okropna tragedia rodzinna wydarzyła 

się w nocy na wtorek w miejscowości Wy 
goda, pod Gogolinem, na Śląsku Opolskim 
Krytycznego wieczoru 38-letni bezrobotny 
Maksymilian Pełka zamordował we włas­
nym mieszkaniu swą żonę, 33-Ietnią Marię 
zadając jej kilka ciosów siekierą w gło­
wę. Kiedy nieszczęśliwa 

wyzionęła ducha, 
mąż-morderca udał się na strych swego 
domu, gdzie pozbawił się życia, wieszając 
się na sznurku. 

W czasie dochodzeń, policja znalazła 
w korytarzu domu topór, którym Pełka za 
bił swą żonę. Zabójstwo popełnione w ta 
jemniczych okolicznościach. 

Poprzedniego dnia żona Pełki udała się 
do pobliskiej wioski, gdzie w gospodzie 
odbywała się zabawa taneczna. Pełkowa 
tańczyła kilka razy, mąż jej natomiast cze 
kał na podwórzu. Widocznie pomiędzy 
nim i żoną doszło do jakiegoś niepor i • 
mienia i w przystępie zazdrości zarąbał żo 
nę toporem. 

Zemsta Senegalczyka Sabumi 
HU $Tf»£»SZNA> NOC W K O S Z A R A C H , KM 

Straszny dramat wydarzył się w kosza-j Wieczorem żołnierze śpiący w tym sa 
rach 117 pułku artylerii w Tuluzie. Źoł- mym pokoju co Senegalczyk, drwil i sobie 
nierz senegalski Sabumu zabił sztyletem z niego i straszyli, że przed_mającym wkrót 
kanoniera 
Barreau. 

Barzier'a i zranił kawalerzystę 

r o ! Z i 

N !VEA 
• c l i r o n i 

g M c l c c j n i i j e c e r ę . 

ce nastąpić wyjazdem z Tuluzy, będzie 
szczepiony, a takie szczepienie jest często 
niebezpieczne. Senegalczyk przejął się bar 
dzo tymi żartami i w nocy wstał, wziął 
sztylet i wbił go w piersi śpiącego kanonie 
ra. Następnie pchnął kilka razy nożem hu 

I zara Barreau, ucinając mu język i ucho, o-
raz zrobił mu dziurę w głowie. Barreau 
chciał się bronić, lecz Senegalczyk zdjął 
szablę ze ściany i przebił huzara. Wszczę­
to alarm, przybiegła straż, która po za­
ciętej walce obezwładniła szaleńca. 

Stanisław BROCHWICZ 

REKINY 
Powlett współczesna. 

STRESZCZENIE. 

Mira Zielińska, córka warszawskiego przedsie-
Porcjr budowlanego, studentka medycyny, powró. 
'''a a matka a podróży na Capri i do Stambułu. 

Po powrocie dowiedziała się o ałym stanie in-
fesów swego ojca Arnolda Zielińskiego. 

Mira była zaprzyjaźniona blisko a Halina Za-
"'fuukij , siostra, inżyniera, w którym była zako-
Mna. 

Zaborowski flirtował z piękna baronówna Li i i 
-r 11, córkę bankiera. Jej ojciec współpracował 
jemnicza organizację międzynarodowa, której 

ftedblawicielein na Polskę był Karol Batbey. 

— Ależ jak to się mogło stać?... Wyjeż 
pa{ taki wesoły, mówił, że ma się spotkać 
Kowalewskim i że następnie powróci do 

• m u . Mieliśmy razem pojechać na dan-
Tsg, opowiadał, że ostatnimi czasy cierpi 
P bezsenność... Co za nieszczęście... jak 

1 się mogło stać?... i 
Mira bezradnie milczała. 
Po chwili wezwano ją na górę. 

alinie pozostała siostra miłosierdzia, któ 
I starała się uspokoić rozpaczającą ko-
Fetę. Mówiła o tym, że operacja nie jest 
rożna, że takich operacyj doktór Walker 
?konuje wiele i zawsze z pomyślnym re-
'Hatem. Przed Haliną zatajono potrzebę 
toputacji ręki. 

Wielki biały zegar, zawieszony na ścia 
* czwartej sali, wskazywał godzinę dn i -

minut piętnaście po północy. Doktór 
alker od piętnastu minut mył ręce. Dwie 
ało ubrane siostry miłosierdzia, w sku-Jniu szykowały narzędzia chirurgiczne, 
kie dłonie Walkera starannie, uparcie 
ecierały sproszkowane mydło; mięśnie 

k uwydatniały siłę męskich ramion. 
— Jak pacjent? 

Przytomny — odparła *Mira stojąca 
ok i podała dopieroco rozwinięty z pacz 
sterelizowany ręcznik. Doktór Walker 
go i starannie wycierał dłonie. P i chwi 
zbliżył się do drugiego kranu. I znowu 

Przy 

zaczę4o się mycie rąk — doktór Walker 
miał dokonać trepanacji czaszki. 

— Zastrzyk? 
— Podziałał — odparła Mira i wyda­

ło się jej, że ktoś inny obcym głosem po- ] 
wiedział: 

— Dobrze. 
Obok stał doktór Przesławski; biała 

koszula z krótkimi rękawami i żółte, gu­
mowe, dokładnie przylegające rękawice o-
raz pozycja nóg, czyniły go podobnym do 
zapaśnika - sportowca, który za chwilę 
miał rozpocząć walkę. 

Siostra miłosierdzia podała białe ma­
ski, a w sąsiednim pokoju rozległ się przy 

osiem, dziesięć... je-de-naście... dwa-na-
ście... trzyna-ście... czter-na-ście... 

Ciało Jerzego prężyło się. Spojrzenie 
Walkera stwierdziło, że inżynier Zaborów 
ski gotowy jest do operacji. Wskazówka 
izegara przesunęła się zaledwie dwie mi­
nuty naprzód. 

Oczy Walkera wskazały głowę chore­
go — przez oczy Mi ry przesunęła się krwa 
wa mgła... 

Poruszano się tak, jak się poruszają 
nurkowie na dnie jeziora — powoli , ela­
stycznie i niezbyt wyraźnie... 

Mira wodziła po sali przerażonym 
wzrokiem — nawpół aktywna świadomość 
reagowała sporadycznymi wstrząsami... 

Doktór Walker spojrzał ku Przesfaw-
skiemu (właśnie o tej porze zegar począł 
odmierzać sekundy ze zdwojoną si łą), ktoś 
powiedział: 

— Możliwy wvlew krwi z naczyń. 
Przez głowę Miry przemknęła myśl: 

— Tamować krew... będą tamować w na­
czyniach krwionośnych. Kochery!... 

W porę podała Walkerowi kochery — 
krew powstrzymano w naczyniach krwio­
nośnych — chirurg z uznaniem spojrzał 

ciszony krzyk Srebrzyckiego: — wióry, n a . f i ń s k ą . S t a j a przy stole blada, prze-
e ł A n rażona, oczekująca... stół! 

(Lekarze wkładali maski). 
Wzdłuż pięknych rąk Mi ry spływała 

woda. Udano się na sale. Zegar wskazy­
wał drugą trzydzieści pięć. Zaborowski 
byj przytomny. Narkotyzator zbliżył się 
do czwartego stołu: — Proszę liczyć! 

(Doktór Walker badawczym spojrze­
niem oglądał narzędzia). 

Wydawało się, że Zaborowski nie ro­
zumie, o czym mowa. Nie zdawał sobie 
sprawy, w jakim celu ma siatkę nad twa­
rzą. 

— Proszę liczyć! Raz, dwa, trzy... pro 
szę l iczyć! Raz, dwa, trzy, cztery... 

— ... trzy, czte-ry... pięć... sześć... sie­
dem... 

W tym momencie silny wstrząs prze­
biegł ciajo Zaborowskiego — Mira nie 
miała wątpliwości, iż Jerzy zrozumiał, co 
się dzieje. 

— O Boże... — coś westchnęło na sa­
mym dnie jej bijącego przerażeniem ser­
ca. I naraz wydało się jej, że Jerzy jest 
przerażony, że chce krzyknąć „Nie zaczy­
najcie jeszcze, jestem przytomny!... 

— 0-siem... dzie-więć... nie, sie-dem... 

— Teraz otworzą czaszkę — pomyślą 
' ła Mira i przerażenie zatrzepotało w rer-
^ u , a na gjowę coś wywierało ucisk nie 
i zwykły. — Boże zmiłuj sie... 

(Doktór Walker ustawił się z prawej 
I strony stołu, na chwile wzniósł oczy ku 
I górze — w szpitalu opowiadano, że Wal-
jker modli się przed każdą operacją). 

Mocnym uściskiem ujaj młotek. Mirze 
wydało sie. że ją za gardło ścisnęło: 

— Otwiera czaskę... 
Posłyszała głuche uderzenie młotka 

Nie, nie słyszała głuchych uderzeń młot­
ka. Serce waliło przedśmiertną trwogą... 

* * * 
Nazajutrz rano wszystkie dzienniki 

przepełnione były opisami katastrofy sa­
mochodowej, która się wydarzyła na je­
dnej z małych uliczek przedmieścia ubie­
głej nocy. Ofiarą padł znany w szerokich 
sferach towarzyskich stolicy młody prze­
mysłowiec, inżynier Jerzy Zaborowski. Sa 
mochód ciężarowy, który roztrzaskaj anto 
Zaborowskiego, pozostał na miejscu, bez jakichkolwiek ś!,?dów, którebv mogły wska 
zywać na jego pochodzenie. Szofer zbiegi 
w niewiadomym kierunku, zaś podjęte na­

tychmiast przez policję poszukiwania, do­
tąd nie dały rezultatu. 

Rzecz zrozumiała, że ma się do czynie 
nia z nieszczęśliwym wypadkiem, jednak­
że mimowoli nasuwały się podejrzenia, że 
i t. d . . . . 

L i i i Sternówna odczytała tę wiadomość 
parokrotnie, zanim zdołała zrozumieć po­
przez przerażenie, jak wielkie nieszczęście 
stajo się z jej przyjacielem. 

— Boże... Jurek jechał do mnie — wy 
szeptała pobladłymi wargami, teraz dopie 
ro rozumiejąc, dlaczego Jerzy nie przybył 
wczoraj. Od kilku dni wynajęli pokój w 
małym domku na krańcach Warszawy i 
tam spotykali się. 

Wczoraj czekała go do późna. Miał 
przyjechać między dziesiątą a jedenastą. 
Czekała do pierwszej, lecz Jerzy nie zja-
wi j się. Zniecierpliwiona i pełna żalu, po­
wróciła do domu. 

Teraz zrezumiała, dlaczego jej kocha­
nek wczoraj nie przybył. Zerwała się z łóż 
ka, zatelefonowała do Ka]iny, lecz Zako­
munikowano jej, że Zaborowska przeby­
wała w szpitalu, gdyż „pana dyrektora 
operuią". 

W kilka minut później, Sternówna pę 

— To ci dopiero historia! — powie­
dział Stern, przeglądając wraz z Zakrzew­
skim jakieś papiery. — Musieliby i tak wy 
cofać ofertę przed ostateczną decyzją, gdyż 
kuracja w najlepszym wypadku potrwa pół 
roku, jeśli nawet wyliże się z odniesionych 
ran. 

— Stan jest beznadziejny — odparł Za 
krzewski. 

— Skąd pan wie? 
— Dzwoniłem do szpitala 
— Kiedy pan wyjeżdża? 

— Dziś wieczorem. Jadę do Równego 
i Ostroga, na Wołyń. Mam zakupić place, 
na których budować będziemy fabrykę ma 
szyn rolniczych oraz składy pomocnicze. 
Chcę te rzeczy dokładnie zbadać na miej­
scu. Maszyny rolnicze to niezwykle deli­
katny przedmiot handlu. Szczególnie w naj 
bliższym sąsiedztwie sowieckiej Rosji. 

Stern uśmiechnął się. 
— Czy napije się pan kieliszek wina? 

Mam doskonałe wino sowieckie, pokrze­
piające. 

— Dobrze. 

Baron nacisnął dzwonek. Natychmiast 
dziła do szpitala, w którym leżał Zaborów I zjawił s i ę służący. Wysłuchawszy polecę 
ski. Dyżurny lekarz zakomunikował jej, iż | nia, w milczeniu wyszedł, 

chorego jest bezwzględnie odwiedzanie 
wzbronione, a nawet rniormacyj o stanie 
jego zdrowia w najbliższym czasie szpital 
udzielać nie będzie. O zobaczeniu Jerzego 
mowy nie było. Okazało się, iż Zaborow­
ska przed chwilą opuściła szpital. 

— Mogę pani jedynie zakomunikować 
iż stan dyrektora Zaborowskiego nie jest 
beznadziejny. Ubiegłej nocy musiano do­
konać trepanacji czaszki. 

L i i i załamała ręce. 
— Kto przy nim czuwa? Pod czyją 

jest opieką?... 
— O, może być pani najzupełniej spo­

kojna, jest pod bardzo troskliwą opieką 
asystentki naszego szpitala, panny Miro­
sławy Zielińskiej. 

Cień niezadowolenia przesunął się 
przez twarz Sternówny. 

— Pod opieką panny Zielińskiej — 
.•owtórzyja L i i i i opuściła szpital. 

— Ten Zaborowski ma szczęście do 
adnych kobiet — pomyślał młody lekarz. 
- • Całe szczęście, gdy się ma dużo pie­
niędzy. 

.* * ' 

wyszedł. 
— Nowy ter,az. A gdzież Antoni? Na 

urlop zapewne wyjechał, co? 

— Leży — odparł Stern, uśmiechając 
się. — Ma zadrapanie twarzy i lekko zwich 
niętą rękę. 

— Antoni jest dobrym szoferem — po 
wiedział Zakrzewski. 

Uśmiechnęli się do siebie i zaczęli mó­
wić o kosztach budowy składów pomocni­
czych dla fabryki narzędzi rolniczych na 
Wołyniu. 

— Rosja potrzebuje narzędzi — powie 
dział Stern. 

Służący podaj sowieckie wino. 
• * * 

Mira poświęciła się pielęgnacji Jerze­
go, spędzając każdą wolną chwilę przy je­
go łóżku szpitalnym. Stan Jerzego, pomi­
mo, iż był wciąż groźny, nie wzbudzał je­
dnak tak wielkich obaw, ir.k w ciągu 
wszych dni po operacji. Natomiast s.inr>-
poczntfe chorego z każdym dniem pogar­
szało się. 
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Już wkrótce 
I 

m i l a n i e s p o d z i a n k a ! ! ! 

Wszyscy, którzy regularnie opłacają pre­
numeratę, a także ci, którzy uregulują swe 
zaległości, otrzymają bezpłatnie bogato 

ilustrowany, obszerny 

Kalendarz „ECHA" 
n a r o l e 1 9 3 7 

11 STOLICY. 
Zycie Warszawy w Kilku wierszach, 

Kazimierz junosza-Stępowski podpisał 
umowę na jedną sztukę w „Cyrul iku War­
szawskim". Prawdopodobnie Junosza-Stę 
powski wystąpi w najbliższej premierze te 
go teatru. 

• • • 
W ostatnich czasach zaobserwowano 

wzrost spraw wpływających do sądów 
pracy na tle zalegania przez pracodawców 
z wypłatą zarobków, redukcji bez odszko 
dowań it.p. Ogółem 13 działających w Pol 
sce sądów pracy załatwia do 20.000 spraw 
rocznie. 

• • * 
Z dniem 1 stycznia 1937 roku wprowa 

dzona zostanie w Warszawie dla prądu e-
lektrycznego t. zw. taryfa blokowa, prze­
znaczona przede wszystkim dla przedsię­
biorstw handlowych i przemysłowych. Ska 
U stawek wynosić będzie od 48 gr. za ki 
lowat, a po tym w miarę większego zuży­
cia prądu obniżana będzie do 23, 18, i 12 
groszy. W praktyce stawka najwyższa bę 
dzie miała zastosowanie tylko przy oświe 
tlariiu mieszkań, zaś najniższa przy ich 0-
grzewaniu prądem. 

• • • 
Dziekan wydziału matematyczno - przy 

rodnlczego Uniwersytetu Józefa Piłsudskie 
go, prof. Mazurkiewicz ogłosił odezwę, w 
której podkreśla, że dla kandydatów, obie 
rających jako specjalność geografię, nie­
zwykle ważnym jest dobry stan zdrowia, 
gdyż studiujący geografię zmuszeni są od 
bywać dłuższe wycieczki piesze i narażać 
się na forsowne marsze, Z tego też wzglę 
du studenci powinni się poddawać uprzed­
nio dokładnemu badaniu lekarskiemu. 

HRATECIKI. 

KOPERTY I KRZESŁO. 
a m m GONIEC I SZEF. M B 

Na ogół w życiu nie jest dobrze. We 
wszystkim trzeba mieć protekcję i stosun­
ki . Inaczej się daleko nie zajedzie. Koniecz 
nie musi być jakiś wujek radcą, ciocia żo­
ną jakiegoś conajmniej woźnego w Mini ­
sterstwie, by jakoś sobie to życie ułożyć. 
Kto tego nie ma — przegrał los. Nie war­
to mu żyć. Powinno być wprowadzone na 
reszcie, że tylko rodzić się winni takie 
dzieci, które mogą mleć z a p e w n i o n e spo­
kojne w przyszłości życie, posiadając: 

1) albo stryjecznego wuja ciotki woź­
nym w którymś z ministerstw, 

2) albo służącą spokrewnioną ze służi 
cą w domu jakiegoś radcy, 

3) albo przyjaciela, który służy* w Le 
gionach. Mógł ten przyjaciel służyć w p !e 
dz»rsiątym siódmym pułku ósmej brygady, 
ale to nic. Ważniejszym jest, że mówi : że 
służył, mógł być tylko jeden dzień to też 
nic. 

4) albo, co jest nalepsze, — taciunio 
malca posiada ładny mająteczek w posta 
ci domu czynszowego i śródmieściu, ma­
jątku ziemskiego I rezerw kapitałowych w 
bankach. Inni nie powinni. Ale jak się już 
rodzą to trudno. Widocznie tak musi być. 

Gdzie indziej to jest zupełnie inaczej. 
W takich Stanach Zjednoczonych np. co 
trzeci obywatel ma samochód. U na* nie 
ma co prawda co trzeci obywatel samo­
chodu, ale co drugi pociąg... do alkoholu. 
Są nawet tacy co mają dwa pociągi, jeden 
do alkoholu i jeden do kobiet. 

Nic więc dziwnego, że taki Pipman 
postanowił wyjechać sobie „ t rochę" za 
granicę. On cl idał się tylko przekonać, czy 
rzeczywiście gdzie indziej jest inaczej, czy 
tam jest lepiej niż u nas. Przed wyjazdem 
postanowił odwiedzić Kugelszwanca. 

— Chciałbym się z tobą pożegnać, ko 
chany Kugelszwanc. Jutro jadę do Lon­
dynu. 

— Co? jedziesz do Londynu? Poczekaj 
no Pipman. Ja mogę ci poradzić dobry 
hotel. Na Picadil l i wiesz. Tani, wygodny 
a przy tym dobra dzielnica m i a s t a . 

— Jak się nazywa ten hotel? 
— O j ! Jak się nazywa?!... poczekaj... 

no... zaraz... Salda zobacz no na ręczni­
kach, jak się nazywa ten hotel w którym 
ostatnio mieszkaliśmy w Londynie. 

Ale nieczas na żarty skoro tematem 

Joroczna „toaleta" Batorego 
B ? n d F : * o u s " " e t h fransaflamuliow Z GDYNI donoszą: 

Rzadko się zdarza, by w porcie gdyń­
skim bawiły równocześnie trzy transatlan­
tyki polskie. / 

Pierwszy raz spotkanie takie odbyło 
się latem bieżącego roku, kiedy to do Gdy 
ni zawinęły niemal jednocześnie „Pi łsud­
sk i " , „Batory" i „Kościuszko". 

Po raz wtóry trzy wielkie statki pol ­
skie „Pi łsudski" , , ,Batory" i „Pułaski" , 
spotkały się w porcie gdyńskim w ubie­
głym tygodniu. „Pułaski" stał w porcie 
już od kilku dni, ładując towar, z którym 
w dniu 18 listopada odpłynął do Ameryki 
Południowej. „Pi łsudski" powrócił z Góte 
borga z „kuracj i odświeżającej", by w no­
cy wraz z 280 pasażerami z Polski (oraz 
60 z Kopenhagi) odjechać znowu do No­
wego Jorku, „Batory" zaś powrócił z Ame 
ryki , aby po wyładowaniu towaru i dwu­
dniowym „odpoczynku" w Gdyni odjechać 

do Goteborga, gdzie również p o d d a się 
dorocznej , f ctoalecie". 

Spotkanie trzech transatlantyków pol ­
skich w Gdyni wywołało naturalnie zrozu 
miale zainteresowanie — gdynianie „p ie l ­
grzymowali" do portu, by skorzystać z wy 
jątkowej okazji oglądania trzech polskich 
olbrzymów równocześnie. 

dzisiejszych kratek jest tak ważna rzecz, 
jak koperty i krzesła. Koperty to ważna 
rzecz. I le przyjemności wiąże się z koper­
tami. List do przyjaciela z wymyślaniem, 
że jest oszustem, złodziejem i t.p. draniem 
tylko dzięki kopercie może być wysłany, 
Ale i w kopertach przychodzą zawiadomię 
nia o śmlerciach „ukochanych" osób i ich 
testamentach. Albo takie krzesło. Przejdź 
człowieku kilkadziesiąt kilometrów pieszo 
a następnie usiądź na wygodnym krześle, 
to zobaczysz jaką krzesło jest przyjemno 
ścią. A taki urzędnik, gdyby nie było krze 
seł, to gdzieby mógł spać.. 

Ale koperty 1 krzesła służą do innego 
celu jeszcze jak się o tym przekonamy. 

JAKUBIE POPRAW SIĘ. 
Pewno, goniec nawet w najlepszej fir 

mie specjalnie nie może być zadowolony 
ze swego losu. Każdy począwszy od sze­
fa firmy a skończywszy na woźnym nim 
pogania, wyzyskuje do wszelkich prac, któ 
re sam powinien załatwić. Janek! idź kup 
mi bułeczkę. Franek! podaj mi to a weź 
tamto; Co się ruszasz jak byś był stulet­
nim starcem!! Stasiek, Felek, Maniek i td. 
nie mają chwil i wolnego czasu i w dodat 
ku są źle opłacani. 

Izrael Sander pracował w charakterze 
gońca u Jakuba Ajzmana przy ulicy Zgier 
skiej. Szef miał skład manufaktury i goń 
ca używał do różnych czynności, ale za 
to mu nie płacił, zalegając z wypłatami 
kilka tygodniówek. Każde monity lzraelcia 
„mesje szef" zbywał utartym powiedze­
niem: Nie mam gotówki i 

Ajzman wezwał gońca do gabinetu dla 
wręczenia mu listu, który biedny i nieopła 
cany goniec miał odnieść na pocztę. Zwró 
cił się tedy Sander jeszcze raz do szefa: 

— Panie Ajzaran dasz pan pieniądze?! 
~ Nie. Izrael ty wiesz, że ja nic) ma%i 

pieniędzy. Co ty mnie zanudzasz! 
A obok Ajzmana leżały paczki kopert 

f irmowych. 
— Jak pan mnie nie daje pieniądze, to 

masz pan II 
I po tych słowach chwycił Izrael San­

der leżące na biurku azefa koperty i z 
wściekłością długo, długo tłumioną zaczął 
je drzeć na drobniutkie kawałki. 

Tego rodzaju postawienie sprawy przez 
Izraela, nie podobało się właścicielowi f ir 
my Ajzmanowl. 

— Co???! T y drzesz mój własność, 
mój koperty! T y łobuz! T y l I zatkało) w 
tym miejscu pana Ajzmana. I nie mógł 
wydobyć z siebie ani słowa więcej. Ale za 
to chwycił stojące w poblfżu krzesło i z 
wielkim zamachem złączył je z głową goń 
ca. Głowa Izraela, zrozumiałe poszła w 
„kawałk i " , ale szef tego dnia listu już nie 
napisał. 

Sander zaskarżył swojego szefa do Są 
du Grodzkiego, który skazał Ajzmana na 
dwa tygodnie aresztu. Jerzy Krzecki. 

Przestraszony bażant. 
PO $T*%Z*LE SCHOWAŁ $%Ę W Ł f e Z H U . 

Z KROTOSZYNA donoszą: .schował się do łóżka właściciela. 
Będący na polowaniu p. Eisenbrandt Zaalarmowany brzękiem s t o c z o n e g o 

August z Głuchowa, pow. krotoszyński, za szkła właściciel wpadł do sypialnego po-
uważył bażanta, do którego oddał strzał 
Ptak nie trafiony po strzale szukał ze stra 
chu schronienia i w odległości około 1000 
metrów znalazł je w zagrodzie Frankego 
Pawła w Głuchowie, gdzie wpadłszy 
przez podwójne szyby do mieszkania, 

koju, gdzie zauważył wybite szyby. Zo 
rientowawszy się, spojrzał na swe łóżko, 
gdzie zobaczył ogon bażanta. 

Zaopiekował się pięknym ptakiem i 
dał mu swobodne schronienie na podda­
szu. 

Paryskie parówki i poMitii szkap. 
Żydzi świdnic zarabiała na koninie. 

Z POZNANIA donoszą: 
Mało osób wie zapewne, i e z Wielko 

polski wysyła się zagranicę, przeważnie 
do Francji, Belgii i Holandii, większe i lo­
ści mięsa końskiego, względnie żywe ko­
nie, zakupywane na jarmarkach wielkopol 
skich przez specjalnych agentów. 

Głównymi „eksporterami" koniny z 
Wielkopolski są Żydzi: Arthur Friedman, 
zamieszkały w Poznaniu przy ulicy Fran­
ciszka Ratajczaka 31 , obecnie przebywa­
jący w Belgii, oraz Emil Joseph, mieszka 
niec Wronek, mający specjalne zezwole­
nie od Min. Przemysłu i Handlu na ten 
wywóz. 

Na jarmarkach zakupują oni przez 
swoich naganiaczy konie zbiedzone i kula 
we, które sprowadza się do rzeźni miej­
skiej w Poznaniu, gdzie się je zabija. Mię 
so z tych zwierząt przesyła się następnie, 
w specjalnych wagonach - chłodniach, za 
granicę. Żywe konie wysyła się zagrani-
sę z dowodamT, które polskie graniczne 
urzędy celne, po przejrzeniu, zwracają eks 
porterom. W ten sposób zwierzęta te do-

Bohater słynnego procesu—Grzeszolski 
zakłada fabrykę spawania rur. 

Z SOSNOWCA donoszą. 
Główny bohater sensacyjnego procesu 

poszlakowego, Paweł Grzeszolski budzi w 
dalszym ciągu duże zainteresowanie. 

Jak wiadomo, Grzeszolski po wyroku 
uniewinniającym przybył do Sosnowca, w 
związku z czym rozeszły się pogłoski, źe 
ma on objąć swe dawne stanowisko w fa­
bryce Huldczyńskiego, to znów prasa do­

nosiła, że Grzeszolski ma zamiar otworzyć 
w Zagłębiu własną fabrykę i t.d. 

Jak się dowiadujemy, bawiący obecnie 
w Sosnowcu Grzeszolski zajęty l ikwida­
cją swych spraw finansowych, po czym 
przenosi się na stałe do Warszawy. We­
dług krążącym pogłosek Grzeszolski ma 
założyć w stolicy fabrykę spawania rur 
podług własnego wynalazku. 

R A D I O - K Ą C I K . 
P I Ą T E K , 20 LISTOPADA, 

Rutyn. 
12.03 Programy lokalne 

1240 „04wietl*sjie przy pracy w goepodarotwle do. 
mowym" — pogadanka 

1239 Dziennik poładnlowy 
13.00—14.00 Pntenra dla Krakowa 
13.00— 14.30 Przerwa dla Lwowa 
H.OO—15.00 Przerwa dla Kałowie, Poznania. To . 

runla i Wilna (dla Loda! do g. 14.87) 
15.00 Wiadomości gospodarcze 
IS.1S Programy lokalne 
16.15 Kozmowa a chorymi — ae Lwowa 
16.30 Jan Kiepura i Marta Ef fer tk — płyty 
17.00 „Na zagrodzie polskiego kolonisty* — felie­

ton (z LeaU) 
17.16 Koncert orkiestry symfonicznej P. IŁ """i 
17.50 Pogadanka aktualna W 
18.00 Wiadomości aportowe 
]y 06 Poradnik aportowy 
18.16 Programy lokalne 
18.50 Przegląd praey rolniczej i Wilna (Łódź 1 Ka . 

towire nadają audycje lokalna) 
19.00 Z rzeczy drobnych i zabawnych (trzy lmmo-

reelti) 
1920 Z pietnla po krajn 
19.45 Fragment operowy 
20.00 Skrzypce i altówka — draga pogadanka — 

i Poznania 
20.15 Migawki muzyczne — ie Lwowa 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Muzyka lekka małej orkleetry P. R. 
21.40 Koncert historyczny muzyki polskiej — I 

Krakowa 
22.30 „Metoda pana prezesa*4 — akeez z Poznania 
22-45 Programy lokalne 
23.00-23.30 Programy lokalne dla W-wy | Lwowa 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 
12.03 Muzyka a płyt — a Warazawy 
13.00 „Weaołe południe" — płyty 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowe 
15.15 Koncert reklamowy 
15.40 Jak spędzie święto? 

15.45 „Wiązanka kwiatowa" — płyty 
18.16 Poradnik aportowy 
18.20 Transmisja i kawiarni Ziemiańskiej w Lodzi 
18.50 ,,Wędrówka po bibliotekach fabryesaych" — 

SOBOTA, 21 LISTOPADA. 
Raszyn. 

6.30 Pieiń poranna 
6.35 Gimnastyka 
6.50 Muzyka a płyt 

chodzą, zagranicę, jako przeznaczone wy­
łącznie na rzeź. 

Mięso końskie z Polski zagranica prz< 
rabia na różne wyroby, względnie sprze­
daje konsumentom w stanie surowym. Na 
przykład w Paryżu robią z mięsa polskie* 
koni parówki, za którymi przepada niej« 
den Francuz. 

Eksport koni na rzeź, względnie mię­
sa końskiego, zwiększający się w ostat­
nich czasach coraz więcej, daje duże zy­
ski. Szczególnie opłaca się on znakomicie 
przy pełnych transportach wagonowych. 
Dlatego te i jeden z żydowskich eksporte­
rów, wysyłając niedawno z Polski trans­
port mięsa końskiego, chcąc mieć pełny 
wagon, zakupił, zamiast wycieńczonych 
szkap, których na jarmarkach widocznie 
zabrakło, dwa piękne konie, które poszły 
pod nóż. Ciekawa jest informacja, że tylko 
Emil Joseph z Wronek, zakupił na rzeź W 
roku 1935 — 850 koni! 

T.16 Dziennik poranny 
7.25 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla eekół 
8.10 Praerwa 

1 l.io Audycja dla ozkół 
11,7 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Koncert 
12 AD Programy lokalne 
12.50 Dziennik południowy 
13.00—13.30 Przerwa dla Krakowa 
13.00—14.30 Przerwa dla Warszawy, Lwowa l > 

d i i ' 
14.00—14.30 Przerwa dla Katowic Poznania. T** 

runla i Wilna rf 

14.30 Słuehowitko dla dzieci starszych ft- „F° 1 1 

i detektywi" 
15.80 Wiadomolci gospodarcze 
15.15 Programy lokalne 
16.15 Koncert orkiestry wileńskiej —• s Wilna 
17.00 Koncert solistów 
17.50 Przegląd wydawnictw 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości sportowe 
18.20 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka-aktualna 
19.00 Audycja dla Polaków a zagranicy 
19.30 Lekka audycja muzyczna co Lwowa 
20.30 Nowości literackie 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 

214)0 Koncert orkiestry symfonicznej P. IL 
22.00 „Kukułka wileńska" 
22.30 Programy lokalne 
23.30—OJtO Program lokalny dla Łodr' 

ŁÓDŹ, jak /{'iizyn. oram 
7.25 Parę Informaeyj 
7.30 Program na dzU 
7.35 Muzyka a płyt — « Warszawy 

12.40 Muzyka a płyt 
15.15 Koncert reklamowy 
15.40 Muzyka z płyt 
15.55 O wszystkim po troszku 
16.00 Nasze pieśni — płyty 
18.20 Audyrja literacka 
18.35 Muzyka z płyt 
18.45 Chwilka arrystyczna 
22.30 Muzyka taneczna z płyt — z Warszawy 
23.30—0.30 Koncert łyczeó 

G. NAR. 

NAKZECZONy* 
Karol od kilku tygodni czuje się bardzo 

nie swojo. On, którego wszyscy od dawna 
j u i uważają za wielkiego znawcę ludzi i 
charakterów, a który sam siebie ma za nie 
zwykłego jasnowidza, zdolnego do przej­
rzenia na wylot każdego człowieka, nie mo 
źe ,rozgryić" zmiany, jaka zaszła w Roma­
nie. A przecież znają się już od tylu lat, 
a przez ostatnie dwa lata nawet razem mie­
szkają! 

Karol zawsze mówił, że Romana zna 
tak dobrze, jak własną twarz. Ze wie, o 
czym on w danej chwili myśli, co będzie 
robił za godzinę, czy dwie. Właściwie, do­
myślać się, co Roman będzie robił około 
piątej, a co o siódmej godzinie — zupełnie 
nie było trudno, jeśli obserwowało się jego 
tryb życia, chociaż tylko przez tydzień, 
i ly ł to, bowiem, do niedawna człowiek 
vielce systematyczny, spędzający dzień we 
liug z góry ułożonego planu. 

Ta systematyczność Romana dawno już 
•udziła Karola, nie zwracał więc uwagi 
a przyjaciela, chyba, źe zdarzyło się coś, 
> wymagało jakiejś jego pomocy. 

Aż tu nagle pękła bomba! Pewnego pię­
knego poranka kolega, prowadzący dział 
wriadów oszczędnościowych w tym samym 
b.nku, w którym Karol unieszczęśliwiał 

ludzi wysyłaniem zawiadomień o płatności 
weksli, mówi do niego: 

— Słuchajcie, kolego! Czy ten wasz 
odwieczny przyjaciel ma teraz żałobę? 

— Roman żałobę?! Dlaczego? 
— Myślałem, że może co odziedziczył 

po jakim zmarłym wuju, bo dziś przyniósł 
dc mnie grubszą forsę, a parę dni temu w i ­
działem go w zupełnie nowym, czarnym 
garniturze. 

— Co? Roman w nowym garniturze? 
Chyba zdawało się wam; to nie mógł być 
on. 

Karo! zaprzeczył, ale wiadomość ta bar 
dzo go intrygowała. Nie mógł doczekać się 
godziny trzeciej, żeby pędzić do domu i 
sprawdzić, jak sprawy stoją. Jak na złość 
właśnie tego dnia nie mógł punktualnie 
wyjść z banku. Dochodząc około czwartej 
do domu, zaczął kpić sobie, że niepotrze­
bnie denerwował się przez parę godzin, bo 
Roman, posiliwszy się godnie, siedzi na-
pewno w fotelu i czyta gazetę. 

Jakież było jego zdziwienie, gdy w 
przedpokoju zauważył, że nie ma ani pła­
szcza, ani kapelusza Romana! 

Karol zastanawiał się nad tym przez 
chwilę, ale nie doszedł do żadnego wnio­
sku, bo gospodyni wezwała go na obiad. 
Nigdy nie zwracał uwagi na Romana, a 

'dziś, przykro mu było, że musi jeść sam, 
bez przyjaciela. Teraz dopiero przypomnia­
ło mu się, że przecież już kilkakrotnie tak 

lbywało, że sam siedział przy stole. 

być! — Do iicha! W tym coś musi 
Trzeba zajrzeć do szafy! 

A zawartość szafy zrobiła z Karola żo-
r.ę Lotal N<e tylko wisiał w niej nowy 
czarny garnuur, ale i brązowy. Na półce le 
żało pa;ę nowych koszul, na tasiemce w i ­
siały nowe krawaty! 

— Co to znaczy? Skąd się wzięła ta 
ttewa ;»a derob"? Czy z Romana — abne­
gata r o i i się Koman — e'ej ant? Przecież 
wcz>raj go woział;T. i żadnej zmiany w 
nim nie zauws-yicm. 

Rzeczy* feie \vc;.oraj widział Romana, 
ale dopiero w tej .hwil i uprzytomnił sobie 
że było to w nocy, kiedy leżał już w łóżku. 
I, źe mówiąc szczerze, od kilku tygodni w i ­
dywał go jedynie w nocy. 

— Psiakość, to człowiek włóczy się 
gdzieś dzień w dzień i doprowadza do te-

I go, że nic nie wie o najbliższym przyjacie­
lu! 

I siadł We fotelu i wspominał lata 
wspólnie przeżyte z przyjacielem. W ciągu 

' tych rozmyślań przypomniał sobie, że Ro­
man miał zwyczaj bazgrać na bibule biur­
ka. 

— No, przecież jestem „jasnowidzem" 
chociaż dziś zwątpiłem wielce w swe zdol­
ności. Trzeba szukać śladów, może czegoś 
się domyśle. 

Podszedłszy do biurka, stwierdził, źe 
wśród różnych csów-florcsów powtarza się 

parokrotnie adres: Sienkiewicza 85. To go 

zastanowiło. Postanowił więc iść i powa-
łęsać się trochę koło tego domu; może uda 
się co „wywąchać". 

Nie omylił się. Bo ledwo zdążył obej­
rzeć kamienicę ze wszystkich stron, zauwa 
żył światła zbliżającego się samochodu. 
Chciał obserwować pasażerów, by mniej 
więcej zorientować się kim mogą być mie­
szkańcy tego domu. 

Karol stał w mroku po drugiej stronie 
ulicy, gdy auto zajechało przed dom. Stał 
sztywno, jak słup latarni, bo w taksówce 
zauważył Romana w towarzystwie... mło­
dej damy. 

Oprzytomniał dopiero, gdy zobaczył 
już Romana samego, stojącego pod latar­
nią. W ręku trzymał notes i coś pisał. 

— To napewno Roman! 
Podszedł i zajrzał do notesu. Oto co 

tam zobaczył: 
czarny garnitur 
lakierki 
3 krawaty 
taksówka (do domu,, 
czekoladki 
2 bilety do kina 
odprasowanie spodni 

Takie pozycje z a p e ł n i a ł y a 

notesu, a obecnie Roman pisał 
cukiernia (4 ciastka, 2 kawy) 
taksówka 

Nie zdążył wpisać sumy, bo Karol chwy 
cił go za rękę 

150.00 zł. 
25.00 zł. 
18.50 zł. 
3.20 zł. 

12.50 zł. 
3.40 zł. 
3.00 zł. 

nę 

3.G0 zł. 

— Roman! Co ty tu robisz, i co to 
wszystko znaczy? 

— Odwiozłem narzeczoną. 
— Ty, narzeczoną? Człowieku, co sif 

z tobą zrobiło? 
— No, zaręczyłem się. 
— A co znaczą te zapiski? 
— Ładny z ciebie bankowiec! Nawet 

nie poznajesz, że to pozycje rachunku. 
— A poco ci ten rachunek? 

— Mój drogi. Wiesz, że zawsze byłeifl 
systematyczny i ostrożny. Zaręczyłem sie, 
ale nie mam pewności, że te zaręczyny nic 
zostaną zerwane. A przecież jest kryzys! 
Gdy więc dojdzie do zerwania zaręczyn* 
to ja mam może stracić to wszystko, co 
wydałem w nadziei zdobycia grubszej for­
sy? Przecież taki znowu tuman, to ja n i e 

jestem! Notuję wszystkie wydatki, zwiąż 3 ' 
ne z narzeczeństwem, żeby wiedzieć, cze­
go po tym żądać. Niedawno dostałem p r z e 

szło tysiąc złotych za poprzednie zaręczy*' 
ny. Ale tu musiałbym dostać więcej, bo 
ją forsę, a ten dom też do rodziców na' 
rzeczonej należy. Już powiedziałem kraw­
cowi, żeby mi wystawiał podwójne rachuO 
ki — jeden normalny, drugi wyższy. A taf 
sówkę... 

Karol stał ogłuszony i przerażony CT 
nizmem przyjaciela. Nie poznawał go z u^ 
pełnie, a że nie chciał potępir.ć d ' u g ° ' f * pełnie, a ze nie chciał potęp 
tniego towarzysza, wytłumaczył 

metamorfozę — kryzysem 
sobie te 
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S P O R T 
Dla czego odroczono dyskwal fikacie ? 

S P O R T W K I L K U S Ł O W A C H . 

U k a r a n y 
ŁOZB. ogłosił 

W o ź n i a k i e w i c z 
nałożenie . dyskwalifikacji 

na okres 3-cłi miesięcy na pięściarza IKP. 
Woźniakiewicza. Ciekawe jest w tej decyzji 
t o , że kara ma się rozpocząć dopiero po 
ostatnim meczu drużynowym IKP. w mi­
strzostwach Polski. Decyzja ŁOZB. umożli­
wia przeto start Woźniakiewicza, co leży 
w interesie drużyny IKP. Po zakończeniu ml 
strzostw Woźniakiewicz będzie wisiał. 

Decyzja władz ŁOZB. 
tunna. 

nie jest zbyt for-

. Jeżeli bowiem Woźniakiewicz zachował 
się niesportowo, jeśli postąpił (jak mówi ko 
munikat ŁOZB.) w sposób nie godny mi­
strza Polski, to czemu kary nie ponosi na­
tychmiast?- Dlaczego za tak poważne prze­
winienie odsuwa się karę zawodnikowi? 
Przecież chyba iw jest to środkiem p c d a g o 

s t a r t u j e n a d a l 
gicznym, aby ukarany czekał jeszcze parę 
miesięcy na początek swej kary. 

Ponadto sam woźniakiewicz może upo­
mnieć się o ropoczęcie okresu dyskwalifi­
kacji już teraz, natychmiast. Ma on po temu 
najzupełniejsze prawo. 

Moment przesunięcia terminu początku 
kary na parę miesięcy, jak głoszą plotki, wią 
że się z przeniesieniem się Woźniakiewicza 
do Warszawy. Woźniakiewicz otrzymał bo­
wiem zapewnienie swego klubu, iż po ukoń 
czeniu mistrzostw Polski otrzyma zwolnie­
nie i wstąpi do jednego z klubów warszaw­
skich. I tu dopiero czeka go dyskwalifikacja. 

Gdyby dyskwalifikację Woźniakiewicza 
łączono istotnie z tym momentem przy wy­
mierzaniu mu kary, nie byłoby to słuszne. 
Wogóle zresztą sposób nałożenia dyskwali­
fikacji nie był zręczny. 

Uprawnieni do dwóch kółek olimpijskich 
n a k o s z u l k a c h . 

,W związku z wprowadzonym premiowa­
niem zawodników lekkoatletycznych, Za­

rząd PZLA. przyzi...... na zasunie wvników 
F° e pego sezonu, prawo do nosz^r.a dwóch 
Kotek olimpijskich na koszulkach następują­
cym zawodnikom: 

Walasiewiczównic, Nowackiej, Wajsó 

wnie, Cejzikowej, Kwaśniewskiej, Zasłonie, 
Ślłwakowi, Biniakowskiemu, Kucharskiemu, 
Gąsowskiemu, Pojl, Gancarzowi, Bieregowe 
mu, Hoffmanowi, Sznajdrowi, Klemczakowl, 
Morończykowi, Luckhauzowi, Hellaszowl, 
Gierutcie, Siedleckiemu, Lokajskiemu i Tur-
czykowi. 

— Równocześnie z mistrzostwami drużynowymi 
Folski w boksie, klub I K P będzie wysyłać swój 
drugi garnitur na prowincje. Zoataty już zakontrak 

jtowane przez I K P dwa mecze towarzyskie wyjazdo­
we, mianowicie w dniu 29 bm. I K P walczyć będzie 
w Kielcach z tamtejszym Granatem, zaś w dniu 
6 grudnia I K P rozegra mecz w Tomaszowie z TFSJ 

— W zwigzku z rozpoczynajęcymi się w niodzic-
;ly mistrzostwami drużynowymi okręgu łódzkiego 
jw zapasach, drużyny walczyć będą w składach: Wi-
ma: Augustyński, Kawał Cz., Kawał W I. Rasuła, 
Hinc, Pytlik i Cymer. I K P : Pawlicki, Kulesza, Ptu-
szyński, Jagodziński, Jakubowski, Dębrow I.i. Slic-
kowski. Krusrlieender: Bartoszek, Krajewski, Pił-
nink. Pusz, Wnuk, Fiedler i Lipczyńskl. KP Zje­
dnoczone: Sienkiewicz, Andrzejewski, Domański, 
Wagner, Łfdzewirz, Markiewicz. (Waga ciężka K P 
Zjednoczone chwilowo nie dysponuje. 

W niedziele 22 hm. odbędę się mecze o misłrzo 
stwo drużynowe w Lodzi w lokalu KP Zjednoczone 
przy ul. Przędzalnianrj 68 o e. 11: Zjednoczone— 
I K P i w Pabianicach o tej samej godzinie w lo­
kalu KE przy ul. Plerackiego 3: KE—Wima. 

— Dziś o g. 20 odbędą lic w sali Geyera przy 
ul. Piotrkowskiej 295 dalsze walki (ćwierć 1 pół­
finały) „Pierwszego kroku bokserskiego". Po pier­
wszym dniu do dalszych walk zakwalifikowali się: 
w wadzn muszej: Olejak ( I K P ) , Rojt (Hakoah), 
Kin (Wima) , Marcinkowski ( I K P ) . Michalak (Z j . ) , 
Cinshurg (Gwiazda), Stempczyński ( I K P ) ; w wa-
dzo koguciej: Dolata (Geyer), Olejnik (Wima) , 
Pawlak (Geyer), Herszkopf fHakoah); w wadze 
piórkowej: Hajek (Hak.) , Pik ( I K P ) , Marciniak 
( I K P ) , Burakowski (Geyer); w wadze lekkiej: 
Szczepański (Zjedn.), Przydonlk (Wima) , Górecki 

GARBARNIA ZAATAKOWANA* 
P r a s a ś l ą s k a z a r z u c a j e j p r z e k u p s t w a . 

Niezwykle Ostro wystąpiła część prasy 
śląskiej przeciwko krakowskiej Garbarni w 
związku z jej publicznym oświadczeniem, 
że sprawę pogłosek o przekupstwie w me­
czu Garbarnia — Śląsk skieruje na drogę 
sądową. 

W ataku tym, Inspirowanym zapewne 
przez koła zbliżone do drużyny Dębu, za­
rzuca się Garbarni, że do Ligi dostała się 
dzięki pzrekupstwu. Że poza tym klub kra 
kowski stale prowadził politykę podstępną 
w stosunku do klubów śląskich zabierając 
im zawodników, których nie jednokrotnie 
Po poi s t u kupowano, To samo miały robić 
Inne kluby krakowskie. 

Te zarzuty Idą bardzo daleko. Oczy­
wiście, nikt nie uwierzy w przekupstwo Gar 

barnl w okresie jej walk o wejście do Ligi 
Garbarnia grała wówczas naprawdę dosko­
nale. W pierwszym roku pobytu w Lidze 
zdobyła tytuł wicemistrza Polski, będąc tyl' 
ko o 1 krok od tytułu mistrza. 

W następnych latach również znajdowa­
ła się stale u czoła tabeli ligowej. Tego nie 
można bvło zdobyć przekupstwem, gdyż ze­
spół Garbarni posiadał cały szereg zawodni 
ków, wchodzących w skład reprezentacji 
Polski. Drużyna ta sama umiała zawody wy 
g r g w a 

prawa kupna graczy w klubach śląskich 
Jest już prawdopodobniejsza, kaperowanie 
bowiem zawodników Istnieje nie tylko na 
terenie śla&ko-krakowskim. W tę sprawę wi 
nlen PZPN. wejrzeć bez zwłoki. 

Dwa razy w tygodniu . 
K u r s s u c h e ) z a p r a w y n a r c i a r s k i e ! . 

. Sekeja Narciarska P. T. T „ oddział w 
Łodzi, zawiadamia, że z dniem 23 listo­
pada rb. rozpoczyna się kurs suchej zapra­
wy narclarsklel dla członków P. T. T. oraz 
zaproszonych gości, ćwiczenia odbywać sic 
pedą dwa razy w tygodniu: w poniedziałki 
•czwartki od godz. 20 do 21-c| w lokalu 
Miejskiego Gimnazjum Handlowego przy 

W- Lipowej nr. 16 (dojazd tramwajem nr. 
•17). Opłata za cały kurs (12 lekcyj) wynosi 
yla członków zł. 6, dla zaproszonych go­
ści — zł. 8. 

Zapisy przyjmuje Sekretariat Towarzy­
s t w a (ul. Piotrkowska nr. 120, front, U plę-

ZWYCIĘSTWO NEUSELA. 
W obteności 14.000 widzów odbył się 

W Londynie mecz bokserski towarzyski po­
między Niemcem Neuselem a brytyjskim ml 
'trzem wagi półciężkiej Benfoordem. 

Na punkty zwyciężył Ncusel. 

ŁKS NIC NIE WIE O DOCHODZENIU 
LIGI. 

'Jak się informujemy. ŁKS. dotychczas 
nie otrzymał z Ligi żadnego polecenia w 
sprawie złożenia wyjaśnień w zwłąz-ku z dp 

tro, teł. 121-82) codziennie z wyjątkiem so­
bót, niedziel 1 świąt w godz. od 19-eJ do 
21-ej. Dnia 23 listopada zapisy przyjmowa­
ne będą na miejscu w lokalu Miejskiego 
Gimnazjum Handlowego. 

NOWY ZARZĄD 
ZAW. ZW. K I N O O P I I t A T O H ó W WOJEWÓDZ­

T W A ŁÓDZKIEGO. 
W lokalu związku przy ul. Kilińskiego 10S od­

było sl{ wtórne nadzwyczajne walne (gromadzenie 
członków Zaw. Zw. Kinooperatorów województwa 
łódzkiego, na którym został wybrany nowy zarząd, 
na którego czele stanął prezes Kaa. Olejnik, wice­
prezesi Wiśniewski Bron. i Łukislewlct Alojzy, 
skarbnik Jasiński Sergiusz i sekretarz Fremel Jnlian 

Przewodniczącym komisji rewizyjnej ustał p. 
Jarhnlk Donard. 

DLA GŁUCHONIEMYCH DZIECI. 
W niedzielę, dnia 22 bm. o godz. 12-ej 

w południe w Teatrze Miejskim odbędzie 
się koncert na rzecz szkoły dla głuchonie­
mych. Protektorat nad koncertem tym, zor­
ganizowanym z Inicjatywy znanej w na­

szym mieście artystki p. Dunajewskiej, ob-
jąf prezydent miasta Mikołaj Godlewski 

odkrcśiić należy, iż praca artystów w tej 
lelkiej imprezie tańca, śpiewu, muzyki I 

chodzeniem prowadzonym przeciwko K. S. i żywego słowa Jest całkowicie bezintereso-
Dąb 1 K. S. Śląsk. I wna. 

(Sok.), Zawadzki ( S ) ; półśr.: Purgal ( I K P j . M a * 
kowskj ( K E ) , Sowiński {Wima) , Szlesaer (Gw.), 
Mikołajczyk ( I K P ) , Jabłoński (Gw.) 

Badanie lekarskie i ważenie zawodników roz­
pocznie się dziś o g. 18. Finały „Pierwszego kroku* 
odbędą się w niedzielę o g. 11. 

— Jutro 21 bm. w godzinach wieczorowych od­
będzie się w Poznaniu losowanie mistrzostw druży 
nowych• Polski (m. i. w obecności delegata ŁOZB) , 
które rozpocząć się maja już w przyszła niedzielę 
21 bm. Do mistrzostw tegorocznych stania dziewięć 
drużyn, mianowicie: zeszłoroczny mistrz Polski — 
Warta (Poznań), mlstra Łodzi i wicemistrz Polski— 
I K P , mistrz okręgu poznańskiego — HCP, mistrz 
okręgu warszawskiego — Okęcie, mistrz okręgu po 
morskiego — Gedania (Gdańsk), mistrz okręgu lu-
bełskiego — KSZO (Ostrowiec), mistrz okręgu ślą­
skiego — I K B lub ewnt. Kurii, mistrz okręgu kra> 
kowskiego — Wisła, mistrz okręgu lwowskiego — 
Lechia. 

KRAKÓW PROTESTUJE. 
Krakowski OZPN. wystosował do PZPN. 

pismo, protestujące przeciwko wyznaczeniu 
meczu finałowego o puhar Prezydenta R. P. 

Pomiędzy drużynami Poznania i Krakowa w 
oznaniu. 

Protest nie ma najmniejszych szans po 
wodzenia, miejsce bowiem rozgrywki zosta 
ło ustalone w drodze losowania. 

OSIĄGNIJ TĘ 
FASCYNUJĄCO 

PIĘKNA 
C E R Ę , 

0 zadziwisz swe 
przyjaciółki - łatuy 
1 szybki sposóB 

Mąłezyła l nie noszą brzydkiego, błyttefąctgo 
Bosa i tłustej, świecącej ekóry o kobiet Wi lgo* 
t tłusto wydzielioy aą spowodowane roisierzo-
•emi porami. Łączą ile, t pudrem i tworzą 
drobno, twardo cząstki, któro prsealkają de) 
porów, podrażniają* i jesicze bardziej rozsze. 
rzająe jo — i tak toczy sic. biedne koło. Zaćmij 
ażywaf aatychmiast Podrn Tokalon nltprzemm* 
kalntgo, apróparowaa>eg>o według oryginalnego 
francuskiego przepisu znakomitego paryskiego 
Pudro Tokalon. Posyp palec tym pudrem, ta* 
nnrs w wodzie, • gdy wyjmiesz—co za niespo­
dzianka! I palee f puder bądą suche. Pader To­
kalon jest zmieszany z Pianką Kremową. Trzyma 
•ie, pomimo deszczu, kąpieli morskiej lub pocenia 
•ie, podczaa tańca w najbardziej dusznej sali. C a . 
downe nowe odcienie nadają carze fascynująco 
piąkny, dotąd niewidziany wygląd. Mężczyznom 
niezwykle podobeją sic te nowe odcienie. Łączą 
•ią one z karnacją i nikt nie może naprawdą 
powiedzieć, czy rani zastosowała poder czy t e i 
nie. Bez wzglądu aa to, że nowe to odcienie są 
tnacznie droższe w fabykacji, jednak cena 
Pudru Tokalon pozostaje bez zmiany. 

Pełna tabela wygranych. 
PIERWSZE CIĄGNIENIE. 

Zł. 10 tys. — 19390 132741 
Zł. 5 tys. — 135174 
Zł. 2 tys. — 79086 135659 184909 
1000 zł. — 41926 42041 76416 114840 

133050 143128 
Zł. 600 — 18138 33307 72783 133618 

140109 163346 
400 zł. — 13818 23188 28789 42849 47420 
51217 80576 110825 123664 155333 
168780 178955 90850 
ń Zł. 250 — 7174 12082 13868 20969 
26657 38780 74716 80361 85628 90098 

110973 111513 114209 121496 128223 
131227 134505 135206 154007 155811 
168780 178955 

Zł. 2C0 — 4G83 6389 10698 16218 
25529 30673 37847 89647 40662 55772 
69207 70048 87107 91880 103531 115162 
115933 128859 131492 132697 134245 
'34725 148296 160612 164021 164689 
167340 170445 177543 177680 

179935 190168 193017 
STAWKI. 

211 396 469 5S7 675 92 800 1257 78 555 89 733 970 
J l 7 » 258 318 632 808 991 3081 227 57 83 352 433 67 553 
* 3 S 972 4538 701 836 5128 308 6073 273 322 437 82 826 
5 » 7054 132 421 92 399 466 603 536 8997 9248 713 62 

10041 57 310 90 11028 137 559 744 822 978 12209 352 
7 2 6 15813 933 59 14149 315 ".6 70 664 738 847 913 15264 
4 6 6 504 919 74 97 16027 128 397 99 687 837 80 998 17091 
1 7 0 225 334 61 91 479 82 539 701 94 H291 337 538 19390 

4 , 5 M 171 861 934 
20009 83 U l 38 334 94 449 680 733 886 969 21083 331 

9 8 1 62 83 22038 142 54 255 391 577 23111 52 291 388 131 
4 3 4 743 987 2021 84 161 261 339 69 421 501 27 923 77 
^ 3 5 529 804 25 26112 246 349 53 412 532 879 951 27767 
** ' 28063 294 523 606 65 849 941 29028 882 

30375 31045 334 75 428 49 591 862 32<I7 652 700 33367 
^ 946 333C0 578 647 891 35088 579 88 948 36312 70 496 
2 891 908 37060 581 93 631 91 706 932 38253 730 958 
* * * * 136 646 967 

40226 341 93 502 54 829 »83 85 41495 508 41 680 42376 
4 8 3 *36 706 57 96 43076 167 27* 40* 832 44248 424 96 
« 7 998 450*1 77 17J 412 751 46202 67 92 * 415 511 92 852 
j j ° 5 l 229 461 624 796 863 947 56 48563 68 822 49321 28 

W 3 2 173 302 566 51133 217 337 430 £34 914 52014 122 

* 3S 467 88 579 686 868 53189 268 716 815 38 54145 7 220 
21 49 404 87 558 707 58 96 848 55269 305 943 62 56012 
288 47 510 14 72 914 15 54 57080 130 204 26 443 542 58547 
79 59155 194 950 

(0311 682 6I0O8 140 326 450 634 62071 187 228 63075 
455 508 780 819 953 707 89 64153 249 79 377 800 65079 
465 508 65 66024 127 60 207 447 504 92 3 634 776 862 67276 
367 79 558 74 826 064 68201 21 64 73 344 91 775 938 69066 
241 423 564 667 952 

70177 840 71074 446 614 72037 112 443 639 787 73205 
823 69 71 764 74494 525 38 615 889 937 75269 80 496 727 
71 866 76085 356 428 79 556 814 956 77736 83 78331 688 
704 20 891 925 6 79008 502 799 952 

80028 141 244 415 581 682 819 37 81054 161 207 501 
4 33 78 82 92 662 709 984 82095 339 80 501 717 42 706 
83176 327 445, 648 825 84219 435 40921 84212 835 904 86211 
426 574 673 813 967 87237 374 85 622 724 88206 383 93 557 
608 729 38 956 89052 482 799 894 980 

90144 282 333 509 688 824 96 91032 408 26 347 708 
810 92757 800 15 918 44 93265 892 94071 369 687 856 918 
95211 23 329 795 96195 325 555 96 890 6 951 97297 331 910 
92 98135 560 737 917 59 99035 297 310 70 608 906 

100050 186 434 76 726 814 34 10173 434 552 78 634 
79 10239 60 842 900 10373 155 448 104185 546 64 81 741 843 
80 103035 64 251 59 569 649 93 854 106262 349 495 615 
786 903 107102 322 632 794 8 883 917 108763 806 41 109106 
88 31 392 516 868 955 

110000 480 757 973 111069 178 246 393 443 676 9 882 
112235 578 666 790 809 113451 562 916 114050 176 438 
708 115000 402 613 736 116098 204 338 41 63 64 884 117043 
179 279 329 593 694 746 89 118555 600 57 755 850 911 
119054 284 584 

120009 236 460 502 620 777 980 121366 456 625 46 
864 122062 109 77 249 352 551 81 706 812 78 123273 96 550 
615 805 982 124227 431 125079 196 422 803 923 126439 522 
48 88 679 786 895 127029 457 87 724 128360 483 885 120115 
45 499 832 948 43 

13009 227 31 515 568 781 813 46 437 131126 84 364 
664 724 66 989 132021 113 270 479 741 68 896 133058 153 
299 330 71 5 134025 167 466 538 819 135152, 66 117 643 776 
136570 802 35 137000 220 97 360 72 459 555 642 138358 
91 626 139037 72 282 635 46 734 943 

140035 109 91 286 540 673 141281 421 541 633 585 142033 
294 522 724 928 90 143019 30 237 384 478 907 144292 317 
18 624 702 893 916 145080 109 215 449 500 19 616 746 860 
76 146410 779 87 853 147276 612 741 928 148077 118 488 563 
644 149179 463 564 699 * 

150050 410 585 809 901 2 85 (31375 638 749 875 910 
96 152136 220 553 153197 743 154139 67 257 507 615 858 
65 155169 369 76 61 811 156076 252 701 881 915 44 157624 
108 338 650 707 60 993 158159 264 359 60 786 883 159183 
313 52 400 795 

160011 246 399 418 76 613 721 161143 308 524 162452 
605 759 885 163066 82 175 9 261 84 377 413 64 624 164122 
399 425 108 72 620 34 55 89 165429 697 746 53 813 83 935 
166024 5 58 73 10ł 47 205 59 960 167160 495 590 856 148044 
70 244 356 59 750 169232 88 478 574 851 

170072 138 472 SIO 40 171033 186 204 347 415 
172094 564 87 99 958 173608 81 897 174052 100 264 
324 33S 471 866 175160 2442 328 400 618 57 176174 

83 522 606 28 792 902 17701J 74 331593 910 178006 
96 295 417 34 69 295 417 34 697 839 179012 178 S71 
608 800 935 

180070 387 711 98 801071 90 146 78 329 602 
411 16 602 924 182229 567 964 183347 90 511 55 76 
995 184119 44 251 602 904 185315 63 460 564 687 
925 186161 249 86 300 24 720 187154 263 312 503 
683 845 52 188393 526 50 692 830 58 62 189078 379 
532 684 871 963. 

190114 88 214 423 573 604 739 191075 257 808 
950 89 192040 175 98 494 723 41 193309 524 6 194074 
106 223 743 96 878 913 55 60 

DRUGIE C IĄGNIENIE 
25 tys. zł. — 130653 
20 tys. zf. — 187779 
10 tys. z\. — 6968 
5 tys. zł. — 20589 22553 36542 74243 

142255 
2 tys. zł. — 35617 34082 71228 
1 tys. zł. — 30790 74705 105523 

151804 175836 
500 zł. — 28342 158107 175237 
400 zł. — 10730 115545 136459 

142452 155079 164671 
250 zf. — 81 1681 3301 7878 4160 48745 
57214 59075 68649 73164 75617 109800 
126137 184955 154527 156641 162021 
171185 173775 174768 178130 181972 
182021 

200 zł. — 966 5426 14188 21285 24938 
33056 39761 47412 49396 51009 52752 
70789 73757 73847 76058 97282 99446 
104976 121259 146732 167398 176337 
183867 

STAWKI. 
1200 536 716 2055 94 953 1731 4085 477 719 

5015 690 6275 360 529 7004 276 322 739 8131 552 
98 643 820 9477 545 

111167 693 12561 13008 413 14148 227 525 711 
15039 98 249 482 95 702 16670 17166 96 683 795 805 
73 96C 18382 19101 417. 

20266 610 21902 65 23058 24513 73 639 25512 671 
26028 140 873 27160 74 853 28047 103 552 59 696 
29148 73 440 549 673 80 91 786 

30042 31031 51 359 912 32214 857 983 90 33431 
50 620 34224 560 623 35365 568 645 36184 584 589 
637 711 98 37044 418 62 509 71 989 38036 75 134 
330 970 39529 862 969 

40301 21 72 477 528 420Q1 187 596 817 88 953 
13372 44761 826 72 46352 756 47186 339 876 49187 
358 619. 

50046 367 471 582 615 798 51006 28 270 654 
702 52774 816 53960 54045 306 22 642 55444 528 74 
809 56104 336 442 57458 623 9*9 90 58305 S i l 692 

„HOTEL - PENSJONAT N A K O Ł A C H " 
P O D K A R P A C K I R A I D KOLEJOWO - NARCIAR­

SKI . 
Po raz szósty urządza Towarzystwo Krzewienia 

Narciarstwa, przy poparciu Ministerstwa Komuni­
kacji i Ligi Popierania Turystyki, swój piękny tra­
dycyjny raid wzdłuż Karpat polskich. 

Kniei taki, to jedyne w swoim rodzaju przeży­
cie. Uozestnicy raidu przez dziesięć dni pozostają 
mieszkańcami ruchomego „hotelu - pensjonatu na 
kołach". Mieszkają w wagonach drugiej klasy spe­
cjalnie adoptowanych do spania, otrzymują wyły* 
wlenie w wagonie restauracyjnym, do dyspozycji 
mają salę dancingową oraz specjalny wagon kąpie­
lowy. 

Pociąg kolejowa > narciarski, będący specjalno­
ścią polską (Inicjatywa obecnie naśladowani przez 
inne państwa) przewozi w ciąga nocy uczestników 
raidu s jednej miejscowości do drugiej i pozostaje 
jeden lub dwa dni w wybitnych ośrodkach narciar­
skich. 

Tego roku odbędą się dwa raldy. Rajd pierwszy 
przeinaczony dla osób, które mają czas wolny tyl* 
ko w okresie świąt Bożego Narodzenia, trwać bie­
dzie od dnia 23 grudnia do 2 stycznia. Rald ten ma 
nieco odmienną trasę. Odjazd dnia 23 grudnia r. 
Krakowi, 24 1 25 grudnia pobyt w Krynicy, 26, 27, 
28 i 29 pobyt w Zakopanem, w dniu 30-ym w Wi­
lle, dnia 31 grudnia przyjazd do Krakowa n i Syl­
westra. Raid zakończy się pobytem w Warszawie 
w dniach 1 1 2 stycznia. 

Rald drugi w czasie od 11 do 21 lutego 1937 r, 
przebiegi trasę specjalnie przez narciarzy' ulubio­
ną. Odjazd s Krakowa 11 lutego; 12 I 13 lutego 
pobyt w Worochcle; 14 lutego Sławsko; 15 1 16 
Krynica; 17, 18 i 19 Zakopane. 20 — Wisła; 21-go 
lutego powrót do Krakowi. * 

Uczestnictwo w raidzlc, jeżeli wziąć w rachubę 
podróż, wyżywienie I możność pobytu w środowi 
skarb narciarskich, jest wyjątkowo . tanie. 

Wpisy na raidy przyjmuje Towarzystwo Krze­
wienia Narciarstwa, Kraków, ul . Piłsudskiego 13, 
ink również lliura Podcóży „(.lilii." i Wagoa Lita 
Coefc''. 

DZISIE1SZE ATRAKCJE 
W KINACH I KAWIARNIACH. 

W dniu dzisiejszym w godznach od 18 
do 23 sekcja artystyczna pod przewodnic­
twem p. J. Mrozlńsłtiego, artysty Teatru 
Miejskiego, organizuje w kinach I kawiar­
niach szereg atrakcyj artystycznych. 

Telefonu 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Nowy Jork: loco 12.23, grudzień 11.78-7° , sty­
czeń 11.65, luty 11.64 

Liverpool: loco 6.77, listopad 6.58, grudzień 
6.55, styczeń 6.53 

Egipska: loco 11.27, listopad 11.20, slyczui 10.50 
marzec 10.35 

Brema: loco 11..*-', styczeń 12.74, marzec 12.82, 
maj 12.82 

Wal i i ig , dewizy I akcie 
Papiery państwowe — cokolwiek słabsze, 

W dziale papierów państwowych panował na­
strój dość ożywiony, kursy kształtowały się słsbiej. 

Prywatne papiery lokacyjne — w zaniedbaniu. 
Rozmiary obrotów i chęć do zawierania trans-

okcyj w dziale listów zastawnych, były ograniczone. 
PAPIERY PROCENTOWE. 

Poż. Inwestycyjna 1 emisji 66.50, 2 emisji 66.00, 
Dolarowa 3 s. 47.50, Stabilizacyjna 1927 r. 477.90* 
Kolejowa 1926 r. 5150, Dolarowa 1919 r. 69.75, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. Z. I Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.25, 94.00 1 81.00, Budowl. 93.00 
Ziemskie w Warszawie 5 serii 48.50, m. Warszawy 
1933 r. 54.50, drobne 55.00 

Słabsze usposobienie dla afccy/. 
Zebranie giełdy akcyjnej było dość ożywione, 1 

nastrój panował słabszy, przedmiotem trausakcyj 
było 6 gatunków papierów dywidendowych. 

Bank Polski 111.00, Cukier 30.00, Węgk l 16.25, 
Lilpop 14.50, Ostrowiec 29.00, Starachowice 35.75 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 20. 11. — Urzędowi ceduła giełdy 

zbożowo • towarowej w Warszawie. Pszenica jedno­
lita 26.00 — 26.50, zbierana 25.50 — 26.00, żyto 
I stand. 18.7S — 19.00, mąka pszenna gat. I A 
wyciąg. 42.00 — 43.00, mąka żytnia wyciągowa 
28.00 — 29.00, mąka razowa 22.25 — 23.25 

Poznań, 20.11. — Urzędowa ceduła, giełdy abó. 
żowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne — nlenotowane. 
Ceny orientacyjne: żyto 18.50 — 18.75, pszenica 

25.50 — 25.75, mąki żytnia wyciąg. 28.25 — 28.50, 
mąka pszenni git. I wyciąg. 41.25 — 42.25 

Łódź, 20.11.—Giełda zbożowa notuje za 100 kg ; 
żyto g i t I 19.50 — 19.75, pszenica jednolita 26.75— 
27.00, mąka żytnia gat. I 28.25 — 28.75, mąki psjcn 
na 43.00 — 45.00 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski. Moralność Pani Dulskiej. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18). ś l u ­

by panieńskie. 
Adria. Straszny dwór. 
Casino: — Pan z milionami. 
Corso — I. Rose Marie, I I . Wielk i plan. 
Europa — Bolek i Lolek. 
Grand- Kino. Mały marynarz. 
Metro. Straszny dwór. 
Miraż. Ostatnie dni Pompei. 
Przedwiośnie — Pokusa. 
Pałace. W blasku słońca. 

Rialto. Pałac we Flandrii. 
Zachęta — Mazur. 

Wystawa obrazów artysty malarza A 
T. Wippla, ul. Piotrkowska 113. 

WINSZUJEMY. 4 

Jutro Marii. 
Wschód słońca 7,04 
Zachód słońca 15,40 
Długość dnia 8,36 
Ubyło dnia 8,13 
Tydzień 47. 

Jutro zjemy na obiad. 
Zupę cytrynową, wątróbkę cielęcą z karto 
felkami, budyń czekoladowy. 

789 830 59068 388 510 699 790 
60515 62417 630 992 63476 688 904 64056 150 303 76 

517 885 65007 136 321 66215 361 448 990 67416 580 905 
68015 110 314 98 462 69047 201 532 69 640 53 741 

70561 71885 72800 73159 254 894 910 74029 667 75029 713 
978 76202 400 764 78108 61 266 84 399 495 79211 28 615 
60 798 803 
I 80602 90 81665 82025 584 619 61 83262 84073 267 700 
85062 437 540 79 654 86652 978 8/648 81 88320 586 876 
941 59 91 89368 

90717 91947 92242 308 969 93316 654 970 94622 23 95240 
45 430 96222 428 602 97374 98825 99230 988 

100502 744 101624 775 102485 103726 104488 968 105064 
148 313 457 650 753 SC 876 106229 865 107507 39 665 108528 
848 911 109000 

110090 201 544 111073 346 758 951 112108 32 280 
113933 61 114095 855 116499 117018 367 652 88 890 118892 
938 9295 119335 63 449 59 

120085 137 265 121007 42 122523 715 67 824 74 123074 
520 634 81 124215 533 939 125518 80 726 126243 345 842 
127165 273 593 128053 221 978 129227 462 864 

139056 346 131072 90 405 13 655 133773 134052 142 
135541 136295 137561 138719 139109 303 581 880 

140063 270 628 141013 230 313 790 846 142595 143271 
145289 410 564 789 146696 829 147833 148162 149345 517 
94 685 754 978 

150152 414 57 644 152586 153146 5«2 154802 921 155157 83 
156058 489 01 857 666 157201 29 394 587 158119 267 159100 
423 511 25 660 

160797 161096 302 676 947 162151 63 361 617 750 918 
163055 200 57 320 862 940 

164038 140 348 66 888 165136 527 166089 95 122 167066 
778 86 168609 830 169126 842 

170144 171049 409 172411 598 934 42 17342 938 174789 
175195 357 66 176399 793 948 177746 55 178128 3<6 904 
179062 182 556 

180443 181115 61 203 562 969 182401 518 605 07 SM 
183112 481 508 661 817 23 184008 574 609 185097 184 305 
16 937 186262 76 713 811 187169 242 59 868 926 188102 
33 234 189504 

190844 191449 94 795 904 192038 67 334 979 987 93 193109 
460 614 902 194390 580 631 

TRZECIE CIĄGNIENIE. 
STAWKI. 

712 1093 220 520 3236 448 3515 975 4266 869 5796 971 
681 117 434 98 819 49 7456 648 8291 450 9644 903 

10490 11128 618 27 873 12216 504 34 39 674 813 937 
13888 14159 224 774 897 15099 850 16582 17026 293 616 
18273 868 999 

20162 261 321 21027 308 620 22039 240 333 617 736 929 
23978 25159 296 370 525 627 25227 599 645 992 26281 350 
27414 18 626 817 28138 347 889 29677 824 

30011 135 725 31043 57 85 420 91 543 674 812 32524 692 
34440 566 908 35372 466 914 36 44 36039 199 301 413 805 
37596 636 53 39161 389 786 

40208 359 612 843 41034 240 382 656 936 42039 398 
43051 158 825 33 44357 946 45S8 801 46903 49 47155 940 
4S072 108 236 49019 480 642 972 

50317 775 SI831 995 52059 124 328 556 
94 744 947 53312 586 683 54023 91 944 
55391 869 56076 399 564 708 33 57051 96 
363 408 58658 84 971 59539 774. 

60527 34 750 61289 730 62035 289 37 
60527 34 750 61289 730 62035 289 374 

548 55 608 956 63094 587 64133 611 34 
53 65107 243 894 63445 685 714 67420 71 
934 68028 125 129 450 814 69194 218 58 
442 633. 

70205 47 753 71248 518 656 895 72051 
613 756 73228 354 554 97 835 915 74243 
485 895 902 75592 788 76054 77762 78692 
79945 485 575 917 . 

80579 881000 32 324 532 82 82456 73 
648 83796 84459 872 85159 377 469 783 928 
86837 911 54 87040 63 167 391 421 837 88 
801 89049. 

90684 730 858 91167 222 613 89 93197 
94729 75 921 98776 99031 234 580 . • 

' 100091 119 308 53 442 880 10164 198 
669 904 72 102413 623 40 57 103296 457 
826 104482 582 105035 106308 107117 425 
45 892 108132 83 779 109024 64 98 411 23 
31 510 72 615 767 . 

110693 716 814 942 11212 330 431 963 
92 112007 37 969 113291 38 425 593 634 
766 140130 139 466 908 115023 163 806 
116404 117649 118589 639 748 119202 342 
422 777 . 

120554 684 121308 122057 12353 690 
124050 307 125096 554 126034 692 127672 
128196 395 519 129286 577. 

130191 131305 65 800 132000 257 133338 
548 936 134751 849 67 135329 623 990 
136996 137224 138580 139932 49 57 64. 

14083 529 141089 112 23 235 453 646 
984 142152 391 796 1430915 772 820 144108 
55 14506 596 728 146726 821 49 148557 
906 48 149942 . 

1599.54 151396 892 152191 427 715 993 
153114 99 204 468 93 774 995 154252 367 
448 576 829 155207 553 900 28 156434 77 
575 157089 133 559 676 158384 159012 115 
365 995 . 

160664 882 87 947 161034 474 817 162 
297 733 163052 680 739 887 164359 790 
165043 693 166094 201 95 660 167472 833 
952 168411 53 651 958 169560 83 637 68 
845 909. 

170280 558 171053 6634 754 824 172173 
244 479 968 80 173096 106 287 471 818 
174587 951 175041 337 78 176737 1773.85 
528 90 17P031 247 179542 808. 

180005 63 399 733 1816626 '8259 
17321 185082 237 012 18CM3 319 639 832 
88734 89020 60 19ci 219 488. 

190148 253 554 887 930 191239 436 
'9245 332 193382 515 722 916 194389 643 
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IEBEZPIECZNE GUZY. 
JAK RAK ZABIJA CZŁOWIEKA? 
Dramatyczna walka organizmu z podstępną chorobą 

Rak, jak wiadomo, iest c h o r o h a Ut />ra i 

Nr. 322 

KOLUMNA POWSTAŃCZA 

Rak, jak wiadomo, jest chorobą, która 
nje tylko dotyczy wieku podeszłego, star­
czego, mniej więcej po pięćdziesiątce, ale 
wcale nierzadko spotyka się go i u osobni 
ków między 30 a 35 rokiem życia, a na 
wet około lat 20. 

Dzisiaj już wiadomo — rak jest to no 
wotwór. W organizmie pojawia się przy 
tym schorzeniu coś nowego. 

Coprawda wiemy, albo wiedzieć powin 
riiśmy, że w organizmie ludzkim właściwie 
jest ciągle coś nowego. Tworzą się nowa 
krew, nowe komórki —wszystko się ciągle 
zużywa i odnawia, Nie w nowości leży 
więc istota choroby. Tkw i ona w tym: 
gdzie się rodzi ta nowość i jak prędko ro­
śnie. 

Zastanówmy się terrz, co to właściwie 
jest nowotwór? 
'• Otóż, nowotwór jest to1 zwyczajna tkan-

ka. taka sama, jak wsz/stkie inne w orga­
nizmie (składające się z komórek) z tą 
tylko różnicą, że rosną tam, 

gdzie je j nie trzeba. 
, Rozróżniamy nowotwory dobrotliwe i 

złośliwe. Pierwsze — to dobra tkanka w 
złym miejscu,— tkanka, która rosnąc powo 
Ji, nie 1 robi człowiekowi zbyt wielkiej krzy 
v a nożem chirurga dość łatwo da się 

. ja uvinąć. Drugie natomiast — to tkanka, 
k > rosnąc szybko, niszczy wszystko na 
o i dlatego właśnie już przez to samo 
C*ę£'») prowadzi do poważnych uszkodzeń 

Powstawame tej groźnej choroby raka nizm. człowiek wpada w coraz większe 
uczeń, odnoszą do działania najrozma- charłactwo - „niknie w oczach'' w koń 
itszego rodzaju pasożytów, począwszy od cu następuje śmierć. 

ik — to właśnie taki typowy i naj-
b.iTó iej rozpowszechniony nowotwór zło-HLt 

O człowieka rak może się rozwijać 
.wszędzie, w każdej tkance, w każdym na­
rządzie. Wiemy jednak, że szczególnie pe­
wne narządy są niejako usposobione do 
usadowienia się nowotworu rakowego. — 
Na pierwszym miejscu wysuwa się żołą­
dek, a następnie narządy miednicy u ko­
biet i gruczoł piersiowy. Do wcale czę­
stych należą raki skóry i błon śluzowych 
zewnętrznych i tu należy rak wargi dolnej 
nosa, języka i td. 

najniższych t j . pierwotniaków, bakteryj, a 
nawet robaków. Stwierdzono też różne pa 
sożyty w tkance nowotworowej. 

Znanym ogólnie jest, że rak w organi­
zmie ludzkim powstaje szczególnie w tych 
miejscach, które narażone są na pewne 
drażnienie. Częsty jest rak skóry u komi­
niarzy, dalej rak płuc u górników w kopal 
ni kobaltu, którego rozpylone cząsteczki 
w wysokim stopniu drażnią drogi oddecho 
we. Znany jest również rak wargi dolnej 
u palaczy fajek (zwłaszcza u górali, f l i ­
saków, którzy niemal z ust jej nie wyjmu­
ją) . Nabłonek wargi drażniony zarówno 
przez sam ustnik fajki, jak i gryzący sok 
tytoniowy może mnożyć się i zmieniać, w 
wyniku czego powstaje rak. 

Rakotwórcze znaczenie mają i promie­
nie Roentgena. W początkach wprowadze­
nia ich do medycyny, kiedy jeszcze nie 
znano dokładnie działania ich na tkanki, 
kiedy to nie znano sposobów chronienia 
się przed szkodliwym działaniem tychże 
promieni— do zwykłych, częstych rzeczy 
należały raki palców rąk, a nawet całych 
kończyn. 

Rak, choroba początkowo umiejscowio 
na, o ile dalszy jej rozwój nie zostanie 
wstrzymany, nieubłagalnie prowadzi do 
śmierci. W jaki więc sposób rak zabija 
człowieka? 

Nowotwór raka, rosnąc szybko, wzra­
sta w zdrowe tkanki i niszczy tym sposo­
bem tkanki niezbędnych dla życia narzą­
dów. Rak powiększa się za prędko, by 
organizm mógł mu dostarczyć krwi do od­
żywienia jego komórek, przez co komórki 
rakowe gangrenują, rozpadają się, 

poprostu gniją, 
tak jakby w żywym ciele człowieka był 
kawał padliny. A wiemy wszyscy, że ze­
psute mięso to jest trucizna, że tworzą się 
w nim zabójcze jady. Takie właśnie same 
jady stale wytwarza gnijący rąk. Jady te 
dostają się do krwi , ciągle zatruwają orga 

ŻYWĄ REKLAMA KRAWCA. 
MANEKIN** MĘSKIE R O B I Ą FURORĘ 

Rak swą śmiertelną robotę prowadzi 
więc dwiema drogami: niszczeniem waż­
nych, niezbędnych dla życia organów i 
podstępnym trucicielstwem. 

Nowotwór umiejscowiony w jednym na 
rządze daje liczne przerzuty i to najczę­
ściej drogą naczyń chłonnych. 

Rozmaite rodzaje raka zachowują się 
pod względem występowania przerzutów 
oraz ich najczęstszego umiejscowienia roz­
maicie, ale naogół typowo — rak sutka 
bardzo często powoduje przerzuty do ukła 
du kostnego, a szczególnie kręgów. 

Wszystkie badania nad rakiem kiero 
wane są w jednym celu— zdobycia środka 
leczniczego, któryby ratował zdrowie i ży 
cie choremu, często ulegającemu smutne­
mu swemu losowi. Postęp dzisiejszej nau­
ki lekarskiej oddał leczenie chorych rako­
wych w ręce chirurgów. Obok noża jego 
który do niedawna uważany był właściwie 
za jedyny racjonalny sposób leczenia tej 
choroby, dziś promienie Roentgena i ciała 
promieniotwórcze (rad) stały się środka­
mi, niezbędnymi w walce z rakiem. 

Najważniejszym jednak jest należyte, 
wczesne rozpoznanie nowotworu złośliwe­
go —od tego bowiem- w pierwszym rzę­
dzie zależą dalsze losy chorego. 

podczas odpoczynku w miasteczku Alcorcon pod Madrytem. 

Osobliwa córka ogrodnika 
Z A I N T E R E S O W A Ł A Ś W I A T U C 7 0 N T C H . 

Przed 5 laty najznakomitsi lekarze Fran-
—l : i : — .1 i . . . l . i i . ; . -cji głowil i się nad rozwiązaniem wielkiej 

zagadki. Wiosną 1931 roku mieszkańcy wio 
ski Le Nicppc znaleźli na skraju lasu leżą­
cą bez przytomności 14-Ictnią Marcelinę 
Gopierrę, córkę miejscowego ogrodnika. 
Od tego czasu dziecko mimo zabiegów naj 
znakomitszych lekarzy, nie mogło sobie 
przypomnieć 

Racjonalny wypoczynek 
najlepiej konserwuje piękność kobiecą 

Wiadomo, że wielkie paryskie domy 
mody, lansujące modele swego pomysłu 
na cały świat, prezentują je oczom klien­
tek na zręcznych żywych manekinach, pod 
czas mniej lub więcej ekskluzywnych po­
kazów. „Manekin" — to było do dnia dzi­
siejszego określenie pięknej, smukłej ko­
biety, której zadaniem byjo tak ponętne 
sprezentowanie sukni, iżby patrząca klient 
ka nie mogła się oprzeć pokusie. Wdzięk, 
uroda, gibkość, gracja, kokieteria — oto 
są nieodzowne cechy zawodowe maneki­
na. Cechy — typowo kobiece. Tak jak ty­
powe kobiecym jest ten zawód. 

Nieprawda. Okazuje się, że „płeć mo­
cna" pozazdrościła domom laurów na tym 
polu. Od dni kilkunastu istnieją w Paryżu 
modele - mężczyźni. Lansują oczywiście 
stroje męskie, nie damskie. Jeden z pary­
skich krawców wpadł na ten rewolucyjny 
pomysł — i zyskał momentalnie rozgłos 

W olbrzymiej witrynie magazynu na pier­
wszym piętrze luksusowej kamienicy, smu 
kły efeb prezentuje z nonszalanckim wdzię 
kiem najnowsze modele mody męskiej. Na 
kładą i zdejmuje marynarki i palta, robi kil 
ka kroków naprzód i w tył, zapala papie­
rosa, przystaje od niechcenia, poprawia 
niedbałym ruchem krawat, siada, znów 
wstaje, — a wszystko tylko po to, aby po 
kazać z każdej strony, jak wygląda 

najwytworniejsza „kreacja" sezonu. 
Zgromadzeni na chodniku gapie stoją 

setkami przed witryną, z nosem zadartym 
do góry — i zdradzają swymi zafascynowa 
nymi minami zachwyt i podziw. Nie tylko 
panowie. Panie... też. Pomysłowy krawiec 
zwyciężył na całej l ini i . W Paryżu ów „ży 
wy manekin" prezentuje się tylko dwa ra­
zy na tydzień, po dwie godziny po połu­
dniu. Płacą mu za każdy seans 60 fran­
ków 

Nieszczęśliwe 
„małżeństwo". 

Podczas jednej z zabaw dzie 
cinnych w Londynie urządzo­
no t. zw. „próbę małżeń­
stwa", podczas której ubra­
ne w specjalne kostiumy 
dzieci prowadzono do sym­
bolicznego ołtarza. Jak w i ­
dzimy małe to „małżeństwo" 
tonące we łzach nie należy 
do najszczęśliwszych prze­
żyć w życiu młodocianych 
wykonawców ról „małżeń­

skich". 

Nie chce się z tą koniecznością pogo 
dzić nawet wtedy, gdy minie wiosna i la­
to jej życia. Walczy więc o swój wygląd 
zawzięcie i przedłuża swą młodość o dłu­
gie, długie lata. 

Kosmetyka i Higiena dają kobiecie w 
tym wypadku nieocenione wprost usługi, 
ale największym jej sprzymierzeńcem w 
walce o młodość jest racjonalnie stosowa­
ny wypoczynek. Należmy bowiem pamiętać 
że nic nie wpływa tak destrukcyjnie na 
urodę jak właśnie * • 

przepracowanie i zmęczenie. 
Sztuka więc zachowania młodości po­

lega w głównej mierze na umiejętnym 
przeplataniu godzin pracy okresami wy­
poczynku. Czynić to należy po prostu w 
miarę potrzeby. 

A na czym polega racjonalny wypo 
czynek? 

Przede wszystkim na dostatecznej i lo­
ści snu. Podczas snu organy, nie przymu­
szone do forsujących zadań wykonują swe 
czynności naturalne, zdane tylko na siebie, 
a więc instynktownie mądre i celowe. Pod 
czas snu nie mają do nas dostępu żadne 
troski z zewnątrz, ani z wewnątrz. Pod­
czas snu wreszcie ciało znajduje się w po 
zycji zupełnie prostej, idealnej dla zdro­
wia. 

Sprawa ta nie wyczerpuje kwestii od­
poczynku. Musimy przecież zabezpieczyć 
się także przed odczuwaniem zmęczenia 
podczas długiego dnia pracy. 

Daleko za nami znajduje się czas, w 
którym kobiety po czterdziestce porzucały 
wszelkie ćwiczenia fizyczne i brały się do 
spokojnych robótek „na siedząco". Obe­
cnie wie już ona, że sport jest jej przyja­
cielem i może tylko dopomóc 

w konserwowaniu urody. 

Oczywiście jakość i długotrwałość 
ćwiczeń muszą ulec modyfikacji. Najzdro­
wsza staje się godzina średnioszybklcgo 
spaceru po drodze równej i płaskiej, mo­
żliwie poza miastem. Do spaceru powinna 
pani nałożyć pantofle na niskich obca­
sach; iść będzie pani krokiem harmonij­
nym, równym I spokojnym, bez żadnych 
przerw i przystawań — najwyżej, o ile 
czas pozwoli po godzinie usiądzie pani na 
10 minut i powtórzy spacer. Na|eży pa­
miętać o tym, żeby nie być za ciepło ubra 
ną — każdy marsz powoduje pewne roz­
grzanie, które nie mając nic wspólnego ze 
zmęczeniem, może jednak wkońcu spowo­
dować. 

Ażeby uzupełnić kwestię wypoczynków 
należy jeszcze wspomnieć o minutowych 
chwilach wytchnienia po posiłkach. Są 
one wprost niezbędne dla całokształtu 
zdrowia, a wprowadzenie ich nie może w 
niczem zmienić ani zdezorganizować try­
bu życia. 

żadnych szczegółów 
z przeszłości. Nie pamiętało również ani 
swego imienia, ani nazwiska. Zwano je po­
wszechnie .dzieckiem bez duszy". Był to 
wypadek klasycznej utraty pamięci. 

Marcelina przez 5 lat prowadziła żywot 
roślinki. Mało jadała, chodziła jak gdyby 
zamyślona z kąta w kąt i była zawsze smu 
tna. Dwa miesiące temu jednak nastąpiła 
nagle w jej zachowaniu się zmiana. Marce­
lina, którą w międzyczasie przekazano po­
nownie do kliniki powoli zaczynała przy­
chodzić do siebie. Zdawało sfę, że zaczyna 
budzić się do nowego życia. 

Poznawała niektóre osoby z najbliższe­
go otoczenia i przypominała sobie pewne 
zdarzenia z przeszłości. Dalszy jednak 
rozwój jej rekonwalescencji wywołał w 
kolach lekarskich wielkie poruszenie. Mar­
celina z pochodzenia Francuzka, b. uczen­
nica szkoły powszechnej, nagle zaczęła 
władać językami: niemieckim, angielskim i 
rosyjskim. Francuskim władała gorzej niż 
dawniej. 

Co więcej, w dniach ostatnich, Marceli­
na zaczęła używać również języka łaciń­
skiego. Ze wszystkich zakątków Francji, a 
nawet z zagranicy zjeżdżają się wybitni le­
karze. Żaden z nich jednak nie zdołał roz­
wiązać tej fantastycznej zagadki. 

Każdy, kto ma p r a c ę 
i z a r a b i a , 

* powinien pomoc 
b e z r o b o t n y m . 

Konto PKO Nr. 70.300 
Pomoc Z i m o w a 

Tresowany koń wicekróla Indyj 
Przyjmuje z powagą okrzyki i wiwaty na cześć swego pana 

PODSŁUCHANE 
CO JEST NAJPEWNIEJSZE. 

Pan Głąbek uciułał drobny kapitalik, 
z którym nie wie co począć. Postanowił 
zasięgnąć rady swego starego kolegi z ła ­
wy szkolnej, obecnie bogatego bankiera. 

— Czy możesz mi poradzić — zapytał 
go -— gdzie mógłbym z całym bezpieczeń 
stwem ulokować swoje drobne oszczęd­
ności. 

Bankier pokiwał głową i odparł smę­
tnie: , 

— Jeśli mam ci powiedzieć prawdę, 
mój drogi, to najpewniejsze jest dzisiaj 
nie mieć pieniędzy wogóle. 

ZROZUMIAŁE. 
Dwóch mężczyzn rozmawia. 
— Uważam — powiada pierwszy, — 

że kobiety wydają zbyt mało na suknie! 
— Czy pan oszalał, — woła drugi. — 

Nie jesteś chyba żonaty! 
— Przeciwnie, ożeniłem się z właści­

cielką zakładu krawieckiego. 

Niedawno objął wysoki urząd nowo 
mianowany wicekról Indyj lord Linl i th-
gow. Oprócz czynności o charakterze po­
litycznym i administracyjnym, lord Lin-
lithgow musi poświęcać mnóstwo czasu 
reprezentacji, gdyż w Indiach przykłada 
się do tego niezwykłą wagę. 

Dla reprezentacji utrzymuje indyjski 
wicekról olbrzymią świtę, która wspania­
łością strojów nie ustępuje dworzanom 
miejscowych maharadżów. W stajniach 
wicekróla oprócz wielkiej ilości pięknych 
zaprzęgowych i wierzchowych koni, znaj­

dują się i słonie, bez których Indie nie ino 
gą sobie wyobrazić żadnego panującego. 
Specjalną uwagą otoczony jest wierzcho­
wiec wicekróla. 

Koń ten został importowany z Angli i I 
przeszedł specjalne przeszkolenie, mające 
na celu przyzwyczajenie go do jego repre 
zentacyjnych obowiązków. Koń został 
przyzwyczajony do okrzyków, strzałów i 
hałaśliwej orkiestry. Ponadto oswojono 
go z widokiem słoni, aby przy reprezenta 
cyjnych występach, ich się nie lękał. 

Troskliwa opieka nad dziećmi na M-S. „Piłsudskim." 
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